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Od 1 Maja do końca Czerwca . . „ 5 —  „

Kraków 2 8  kwietnia.
Przedłożenia rządowe, mające jak wiadomo 

pierwszeństwo regulaminem sejmowym zastrze­
lone, ograniczały się dotychczas do spraw pod­
rzędnych. Pamiętnem jest powszechnie przykre 
wrażenie, jakie sprawiały długie obrady sejmu 
nad ochroną ptaków lub owadów pożytecz­
nych, kiedy najważniejsze zadania ustawodaw­
stwa krajowego, najżywotniejsze sprawy nie 
mogły się pomieścić na porządku dziennym. 
To jednak, co wydawało się krajowi ironią, 
nie zawsze bywało skutkiem złej woli lub lek­
ceważenia sejmu przez gabinet wiedeński, 
który tylko nie chciał się zajmować wyłącz- 
nemi i odmiennemi potrzebami naszego kraju, 
ale obdarzał nas tylko projektami, jakie z 
ogólnego szablonu dla wszystkich prowincyj 
wypływały. Zacofanie stosunków galicyjskich 
tak pod względem administracyi, gospodarstwa 
narodowego, pod względem ekonomicznym, jak 
i społecznym a nawet prawnym w porówna­
niu do innych prowincyj, ma zbyt liczne i da­
leko sięgające przyczyny, abyśmy je tutaj szcze­
gółowo wykazać zdołali. Wszystkie pro- 
wineye austryackie prześcignęły nas, zanim 
jeszcze era konstytucyjna nastała. Represya 
polityczna w Czechach jest świeżej daty i nie 
sięga w stosunki administracyjne po za sferę 
polityczną; myśmy zaś oddawna doznawali ma­
coszej opieki biurokratycznego systemu. To też 
kiedy w ościennych prowincyach ustawodaw­
stwo krajowe potrzebowało tylko uzupełnić 
pewne niedostatki organizacyi wewnętrznej, do­
dać, że tak powiemy, konstytucyjno - autono­
miczne omamenta do gmachu instytuCyj od 
dawna utrwalonych i wygodnie urządzonych; 
w Galicyi należało wszystko od fundamen­
tów rozpoczynać, przeprowadzać sprawy zasa­
dnicze z nmysłu przez dawne rządy trzymane 
w zawieszeniu. Nic też dziwnego, że przed­
łożenia ministeryalne układane według ogólnej 
normy, wystarczające dla dolnej Austryi lub 
Morawy, w Galicyi wzniecały podejrzenia i 
szerzyły zwątpienie, gdyż dotyczyły szczegó­
łów drobnych, kiedy tu naglące reformy cze­
kały załatwienie.

Ważniejszem nieco od przeszłorocznych przed- 
łożeń rządowych o szkodliwych owadach lub 

awniejszych o pożytecznych ptakach, jest ko­
munikat tegoroczny ministerstwa, dotyczący 
ochrony własności polowej. Jest to nowy do-
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wód, że ministerstwo rolnictwa zwraca bacz­
niejszą niż inne biura ministeryalne uwagę na 
ustawodawstwo krajowe, co zresztą może wy 
pływać z systemu, aby sejmy ograniczyć do 
spraw czysto gospodarskich. W każdym je 
dnak razie uznanie należy się rządowi za ini- 
cyatywę w sprawie odpowiadającej ważnym i 
gwałtownym potrzebom naszego kraju, w któ­
rej tak częste uzasadnione podnoszono skargi 
i utyskiwania. Wszelako wystarcza odczytać 
rzeczone przedłożenie, aby wynieść przekona­
nie, że należy ono do rzędu zwykłych projektów 
na ogólny szablon dla wszystkich prowincyj 
sporządzonych, i że w tej pracy ministerstwa 
rolnictwa nie znać śladu biura ministeryalne- 
go, istniejącego w Wiedniu wyłącznie dla spraw 
galicyjskich.

Aby ocenić należycie ważność projektowa­
nej ustawy, należałoby zamienić pióro poli­
tyka na pióro gospodarza wiejskiego. Dość 
jednak przepędzić parę tygodni na wsi, aby 
się przekonać, w jakich rozmiarach szerzy się 
u nas szkodnictwo polowe, jak w skutek za­
dawnionej bezkarności przeszło w nałóg, w 
obyczaj, niemal w prawo. Scharakteryzował 
to już ś. p. Józef Gołuchowski w swym ka­
techizmie rolniczym, gdy doradzał, aby gospo­
darz wiejski przebudziwszy się i przeżegna­
wszy przekonał się najpierw, czy rąk i nóg 
mu nie ukradziono we śnie. Szerzenie się 
szkód w polach i lasach w Galicyi obok bez­
karności ma i inne jeszcze źródło w spaczo- 
nem pojęciu ludu, który szkód tych nie uwa­
ża za kradzież, ale za dowolny podział darów 
bożych. Jest to pozostałość z nagłego przej­
ścia z dawnych stosunków patrimonialnycb do 
nowego stanu rzeczy. Między dziedzicem a 
poddanym nie było ściśle oznaczonej granicy 
własności; pierwszy posiadał, drugi używał i 
miał prawo do zapomogi i częściowego po­
działu. Sposób, w jaki uwłaszczenie zostało 
przeprowadzonem i tendencyjna bezkarność, 
jakiej następnie trzymano się w obec uwła­
szczonych, nie zdołała przywrócić granicy pra­
wa własności w stosunkach rolniczych.

Projekt rządowy streszcza i uzupełnia liczne 
już rozporządzenia o ochronie własności polo­
wej, które dotychczas w części tylko weszły 
w praktykę. W wyszczególnieniu różnych ka- 
tegoryj szkód, możnaby opuścić ustęp odnoszą­
cy się do winnic, a świadczący, źe projekt u- 
stawy nie dla naszego tylko kraju i bez u- 
względnienia jego lokalnych potrzeb był wy- 
praco yany. Natomiast należałoby dodać wiele, 
że tylko przypomnimy worywanie się w cu­
dze grunta. Oczywiście, że annebsye większych 
parcel gruntów bardzo często praktykowane 
należą do sporów granicznych i kwalifikują 
się do drogi sądowej, lubo zbyt kosztownej i

zbyt długiej. Lecz ktokolwiek gospodarował 
w Galicyi, wie o tern dobrze, że nie ma pra­
wie miedzy rozdzielającej grunta dworskie od 
włościańskich, któraby się nie uszczuplała o 
jedną skibę, a choćby o pół skiby za każdą orką.

Lecz to szczegół tylko, który przypomina­
my komisyi prawniczej. Niedostateczną wydaje 
się podstawa całego projektu, który bardzo 
pięknie wylicza wszelkie przekroczenia i kary, 
ale nic nie obmyśla co do organów wykona­
wczych. Jeśli, jak słusznie mówią motywa 
przedłożenia, chodzi tutaj o zapobieżenie li 
czoym przestępstwom, które dotąd pozostają 
bezkarnemi, to wymiar sprawiedliwości po­
winien tu być udziałem organów publicznych, 
a nie zależeć od samychże stron ponoszą­
cych szkody. Zaprowadzenie przeto policyi 
polowej i leśnej byłoby tu  jedynym środkiem 
skutecznym i odpowiednim. Tymczasem pro­
jekt wykonania licznych przepisów przekazuje 
zaprzysiężonym dozorcom polowym, będącym 
w służbie prywatnej. Pominąwszy, że nic się 
nie zmienia z dotychczasowej praktyki, i o 
tyle tylko jest przestrzeganą własność połowa, 
a wykonywaną ustawa, o ile chlebodawca znaj­
dzie energicznego polowego; pod względem 
nawet zasady prawnej pozostaje anomalia 
zgodna z przysłowiem: „czyja sprawa? pana 
wójta — kto sądzi? pan wójt“.

Wadliwości tej jednak zapobiedz niemożna, 
dopókąd na straży interesów spółecznych nie 
stanie kiedyś gmina zbiorowa. Do tej zaś po­
ry stosunki nasze rolnicze muszą przedstawiać 
opłakany obraz spółeczeństwa, w którem nie 
ma innej, okrom własnej obrony. Cóż bowiem 
znaczy instaneya wójta obszaru dworskie 
go, który ma nakładać kary i rozstrzygać 
spory o szkody na polu dworsfeiem wyśledzo­
ne przez polowego, którego jest chlebodawcą? 
W gminie zaś włościańskiej cała ustawa pro­
jektowana nie może znaleść zastosowania, bo 
polowych ani gajowych gromady nie zwykły 
trzymać.

Cały przeto projekt zawodzi nadzieje od 
dawna wyglądanej instytucyi policyi polowej, 
nie upraszcza nawet procedury w wymiarze 
bar i rozstrzyganiu spraw, gdyż wójci tak 
dworscy jak gromadcy mogą tylko żądać wy­
nagrodzenia za szkody do wysokości 5 złr., po­
wiatowa władza naznacza kary i wynagrodze­
nie do 15 złr., wyższe zaś szkody mają iść 
na drogę sądową.

Powtórzyć musimy w konkluzyi, że zape­
wnienie własności, jak w ogóle cały rozwój 
spółeczny zawisł tu od kwestyi uorganizowa- 
nia gminy. Nieraz już poruszaliśmy w dzien­
niku niedostatki naszych stosunków wiejskich. 
Aby im zapobiedz, nie wystarczą tu ustawy 
przeważnie zaprawione liberalizmem, lecz po-

tizeba instytucyj. Gdy sejm na przedłożenie 
rządowe zawotował ustawę o parcelacyi, myś­
my wołali o przeprowadzenie komasacyi grun­
tów. Wobec projektu ustawy, który zdaje się 
bardziej brać w obronę tych, co się dopuszcza­
ją szkód, aby nie byli zbyt surowo karani, 
niźli poszkodowanych, przypominamy instjtu- 
cye, coby lepiej zapobiegły szkodnictwu, 
niż zebranie dawnych rozporządzeń w jedną 
ustawę, która jak one zostanie na papierze. 
Instytucya pasterzy gromadzkich usunęłaby 
wiele powodów do szkód, a tylko polićya po­
łowa pod nadzorem zbiorowej gminy mogłaby 
je wykorzenić z obyczaju ludu.

(Relation von der Retirade des KSnigs Stanislai aut Dantig- 
r\ pod tym tytułem znajduje się w pań­

stwowej bibliotece w Monachium zapisany pod Nr. 2238 
Codic. Bawar. Odpisał z oryginału i przetłómaczył 
dosłownie Michał Ż m ig r o d z k i .

Gdy pomoc ludzka u&t&je, wtedy wspiera nas 
ręka Boża, czego bardzo mówiącym dowodem mo­
że posłużyć historya ucieczki króla Stanisława 
z Gdańska. Obwiniano wprawdzie króla, że był nie­
ostrożnym, że wyczekiwał aż do ostateczności, je­
dnakże jtźli sumienie cześć i dobrobyt ojczyzny 
weźmiem na uwagę, przyjdą li «tedy na myśl wzglę­
dy osobistego bezpieczeństwa? czy będziem mcgli 
wspomnione trzy sprawy tak drogie każdemu honet- 
homme położyć na jednej szali z chęcią zabez­
pieczenia osobistego spokoju Nadto trzeba zważyć, 
ż? *ról ciągle oczekiwał pomocy, która oozywiśoie 
me “dałaby znaczenia, gdyby król pospieszył się 
&e swoją ucieczką. Krokiem tym król otworzyłby 
wrogom bramy miaBta, które jeźli znosiło trudy 
oblężenia, to tylko gwoli jego sprawy. Król więc 

myśląo woale niewczesnym uporem zagrzebać 
8,°bie i swoich dzielnych, wiernych współobywateli 

gruzami miasta, nie myśląc zgubić swych wier­
nych poddanych co wraz z żonami i dziećmi jego 

dzielili — musiał jednak przez pewien czas zwle- 
-i® ’ by oczekiwany sukurs zyskał czas na przeby- 
chw iT 8*' P« y  ty™ zamiarze pozostał król, aż do 
da n o a f g d y  j“ż jasnem było, iż miastu bę- 
stawić •Wlone t ł  żąda .ia, przeciwko którym po- 

rij_ 81? °pornie ono nie będzie w stanie.
widział, że miasto wkrótce będzie 

• IT?nego pana uznać, gdy czuł ile cier­
pień przyniesie to miastu, gdy będzie zmuszonem 
go odstąpić, postanowił mu oszczędzić tego bólu, 
a ustępując z własnej woli d y s p e n s o w a ć  go 
z obowiązków wierności, która chociażby ofiarą bytu 
miasta i życia mieszkańców nie przyniesie potrze­
bnych korzyści. Polscy magnaci parli na to wszy- 
stkiemi siłami, bowiem cała ich pom yli:ość pole­
gała na jego ocaleniu. Gdy nadto i wróg przy ka-

pitulacyi miasta żądał, jako konieczny warunek 
wyduiia jego osoby, to i postanowił r e j t e r o w a ó

Przy tej okoliczności poznał król, jaką miłością 
it u niemu pałali jego wierni poddani. Tworzono 
nsjrozmri tsie projekta, by mu jak najskuteczniej 
ułatwić ucieczkę. Tak naprzykład pewna dama ja­
ko prawdziwa bohaterka ofiarowała się przebrać za 
wieśniaczkę a udając żonę króla z pomocą pewne­
go wieśniaka, którego znała w okolicy, miała na­
dzieję jak najskuteczniej ułatwić królowi jego u- 
cieczkę. Był i drugi projekt. Król ze 100 na wszy­
stko zdecydowanymi jeźdźcami miał się przebijać 
przez linię nieprzyjacielską. Jednak i ten projekt 
okazał się niepraktycznym bowiem po jednej stro­
nie rozlew rzeki rozszerzał się na trzy mile prze­
strzeni, a po drugiej stronie rozciągały się nieprzy­
jacielskie contravalationa linie, w skutek czego kon­
na wyprawa była niemożebaą. Najlepszym środ­
kiem było to, co projektował a m b a s a d o r  i król 
zgodziwszy się nsń, udał się do niego, by dokonać 
tego co zostało uradzonem.

Było to dnia 27 czerwca, gdy król wieozorem 
udał się do mieszkania ambasadora, a to pod pre­
tekstem, iż chciałby chcć jedną noc spokojnie prze 
pędzić, bowiem nieprzyjacielskie bomby poczęły do­
sięgać jego mieszkania. O godzinie dziesiątej wdział 
król na siebie grubą koszulę, przebrał się jako wie­
śniak i w towarzystwie jen. Steenfiichta wyszedł 
z domu ambasadora udając się do placmajora, któ­
ry ich oczekiwał na wale. W dwóch czółnach prze­
płynęli fosę forteczną a następnie placmajor pozo­
stawiwszy ich w czółnach na brzegu, poszedł na­
przód, by ułatwić im przejście obok plaoówki sto­
jącej pod naczelnictwem podoficera. Na raz słychać 
było żwawy spór. Podoficer skierował broń bu pier­
siom placmajora i na żaden sposób nie chciał go 
pnśoić tak, że placmajor był zmuszonym powiedzieć 
mu, że to mianowicie król wychodzi z miasta Pod- 
ofioer jednak choiał być pewnym swej sprtwy zbli­
żył się do czółna zajrzał królowi w oczy a mimo, 
że dość ciemno było, poznawszy go , złożył mn 
cześć należną i życzył szczęśliwej podróży. Czółna 
ruszyły wzdłuż fosy ku przestrzeni zajętej rozlewem 
rzeki. Podróżni pożegnali się z majorem a król 
polecił mu owemu podofioerowi wypłacić 30 duka­
tów, a zaś straże, które ich wolno puściły osadzić 
naprzód na dzień w areszcie a następnie wypła­
cić każdemu po trzy dukaty.

Zamiarem podróżnych było dobić się prądu Wi- 
|s ły  i jeszcze przed świtem ominąć wedety rosyj-

kie. Przejechawszy nie więcej jak ćwierć mili wpa­
dli na płytkie, błotniste miejsce. Przewoźnicy twier­
dzili, że to jest niepodobieństwem przed świtem 
jeszcze ominąć nieprzyjacielskie placówki, w skutek 
czego koniecznością jest, zatrzymać się w pustym, 
nadbrzeżnym domu, a gdy wieczór nadejdzie, mę­
żna będzie ruszyć dalej. Wszelkie przedstawienia 
ze strony króla i jenerała były bezshutecznemi i 
musiano się zatrzymać w spommanym domu.

Król nie mógł usnąć, bo komu przy takiem przej­
ściu przyjdzie myśl spoczynku? korzystając więc z 
czasu, starał się bliżej poiiuć z szaucwnem towa­
rzystwem, wśród którego się znajdował. Pierwszy 
z nich, który spełniał rolę sternika, był wielco za­
rozumiałym głupcem. Przy pierwszem spotkaniu 
się król powziął o nim to przekonanie, i w rze­
czywistości nie omylił się. Żadne przedstawienie, 
żsdne namowy nie miały u niego wartości, a wszy­
stko tak się dzi&ć musiało, jak on tsgo żądał. —  
Król zauważył nadto, że jeśli on dał się wciągnąć 
w tę sprawę, to tylko w nadziei wielkiej nsgrody. 
Drugim towarzyszem króla, był kupiec bankrut, 
który tem tylko robił przyjemność królowi, iż u- 
miał mówić po polsku. Nfdto było jeszcze dwie 
osobistości, których samo oblicze pokazywało, że 
muszą być aroyłotrami i złodziejami.

Król usiadł na ławce i oparł się na ramieniu 
bankruta. Spływały nudne godziny, a w oddali było 
widać i słychać coraz silniejsze bombardowanie 
miasta, a jego los opłakany ciężył kamieniem na 
sercu króla. Wyszedł więc z chaty, by odszukać 
miejsce zkądby jeszcze mógł spojrzeć na miasto.

Różne uczucia i myśli wiły się w duszy króla. 
Bolał go okropny stan miasta, bolało go wspomnie­
nie konieczności opuszczenia onego. Widział na­
stępnie, jak jego wierni przyjaciele zostaną wię­
źniami przy kapitulacyi miasta.

Gdybyż tylko więzienie -— wszak i najbardziej 
szanowni ludzie bywali w więzieniu — lesz to naj­
gorsze, że wbrew ich woli oni będą zmuszeni wy­
znać siebie jego wrogami. To go najbardziej bo­
lało i pozbawiało wszelkiej energii i radości. Tym 
czasem ze wszystkich bateryj nieprzyjacielskich 
poczęła się silna kanonada, a wtórzył jej silny 
muszkietowy ogień rosyjskiej floty. Król domyślał 
się, iż to wiwaty tryumfu po wzięciu MOndy,  i 
rzeczywiście tak było. To przekonanie ogarnęło go 
takim smutkiem i tak już  ̂stroskanego, że za­
pomniał niemal gdzie jest i co się z nim dzieje. 
Jenerał Steenflicbt pociągnął go za rękaw i wpro-
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Już podobno mamy przeszło pół kopy projektów 
drogowych i propinacyjnycb, które w przeciągu mie­
siąca ostatniego pojawiły się w sejmie lub w pi­
smach publicznych. Tak ro&winiętlj prawodawcze] 
dzwłelrości trudno było cczekiwtć po kraju, w 
którym nie pojawiają się prawie wcale w literstu 
rre rozbiory kwestyj żywotnych z dziedziny usta­
wodawstwa krajowego; tikiój nusy ustawodawców 
pozazdrcścićby nam mogły krsje stojące na czele 
oywilizacyi; bo zapewne aui we Francyi, aniwN’em- 
ozech, chociaż tak obszernych i prawDie *yts?t? ł- 
'onych, Izby obradujące nigdy jeszere nie stsły 
wobec tak poważcej liczby projektów odnoszących 
się do jednego przedmiotu. Jest to prawdziwe em- 
barraa de richeaae dla komisyj sejmowych, a za­
chodzi wielka obawa, aby w tej nieustającej wciąż 
jeszcze powodzi projektomanii nie utonęły WBzelkie 
zamiary sejmowe i wszelkie działalności raszej 
władzy ustawodawczej. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, ż»? taka niezwyczajna produkcyjność na polu 
projektów stanowi ogromną trudność dla ciał zbio­
rowych i więcej szkodzi, jak pomaga sprawie.

W każdym innym kraju w razach zainteresowa­
nia się publiczności pewną żywotną kwestyą pod- 
aosną się głoBy broniące zasad, na jakich należy 
dążyć do jej rozwiązania. Staczają się zatem za­
ciekło nieraz walki o zasady, rzecz staje się po­
wszechnie jasną i zrozumiałą; każdy nietylko z po­
słów, ale każdy zajmująoy się sprawą publiczną 
obywatel, nabiera silnego przekonania, którego nmie 
bronić, wiedrąo dla ozego i na co się zdecydował. 
Ułożenie ssmój ustawy pozostawia się zaś kilku 
ludziom kompetentnym, wiedzą tam bowiem dobrze, 
iż szereg paragrafów może jeszcze nie zasługiwać 
oa miano projektu ustawy. Napisanie takiego pro­
jektu, któryby rzeczywiście był projektem, nie mo­
że być rzeczą każdego mniej lub więcój wykszt&ł 
oonego człowieka Recepty piszą chirurdzy, apte­
karze, a nawet zoachory, ale lekarzami jeszcze 
nie są.

Ta wstrzemięźliwość w projektach, to liczenie się 
z włssnemi siłami sprawia, że w innych kraj ech 
prędzej kwestya przychodzi do rozwiązania i le­
piej zredagowane bywają UBtawy, aniżeli u na*, 
gdzie o sprawach publicznyoh cały rok głucho, 
jakby one wcale nie istnisły, a potem raptem, jak 
po deszczu grzyby, wyrastają stosy coraz nowych

pomysłów i od razu przedzierzgeją się w formalne 
projekta, po z& któremi nikt nie etoi, których nikt 
nie broni i bronić nie umie. Są to bowiem po 
większćj części elukubracye godziny myśli, z któ­
rych dałby się wyciągnąć jakiś pomysł, lub zarys 
pomysłu, ale stał on się bezużytecznym, a nawet 
wpreet szkodliwym przez podanie go w fałszywćj 
formie. Każdy z takich tutorów czuje s:ę w obo­
wiązku ttać przy swojem i ma zupełną słuszność, 
bo jego pomysł, niekiedy kilka na raz wprost prze­
ciwnych pomysłów, nie jest gerszy często od in­
nych; rozbijają się więc, rozstrzeliwsją zdania i 
aa bezowocnych sporach schodzą lata.

Rzeczywiście projektowanie nie jest nigdy z 
wym objawem w społeczeństwie, aui nie jest dc- 
wodem zhjęcia się sprawą publiczną; ale wprost 
przeciwnie jest dowodem lenistwa umysłu, który 
nie zapragnął jeszcze z formułować sobie zasad i 
chce w jednej chwili, w okamgnieniu odbyć długą 
pracę, i od razu pozbyć się całego zadania, jakie 
sobie postawił. Społeczeństwo zaś ani nie wie cze­
go ma pragnąć, ani nie wie czego ma się spodzie­
wać od sejmu, zasady bowiem ustaw nie eą wcale 
omawiane, nikt nie wie właściwie czego oczekiwać, 
czego ob&wisć się, gdyż nie stoi przy lub przeciw 
pewnej określonśj rzeczy, ani też nie wie co przy­
padek z sejmu wyłoni. Za granicą przemyśliwsją 
nad tem, aby ograniczyć rieco ustawodawczą czyn­
ność Izb, gdyż przekonano się, że przez uchwały 
podczas tozpraw n&d szerszemi mianowicie pro­
jektami, często wprowadzają się do ustaw sprze­
czności lub niej&eności Pregrą tam dojść do tego, 
aby zmiany w ustawach wprowaczote powierzane 
były red&kcyi ludzi fachowych, którzyby je umie­
jętnie ułożyć i do całości wprowadzić zdełali. Cho­
ciaż tam po za projektem ustawy stoi rząd posia­
dający odpowiednie siły i może każdej chwili zwró­
cić uwsgę na niećokłednc ść powziętćj decyzyi. U 
nas  z r ś  pamiętamy sankcyonov ace uttawy, które 
wcale zastosować się nie dały, tak były pobieżnie 
i błędnie ułożone.

Można tobie wyobrazić co za trudność mają ko- 
misye Eejmowe, którym codziennie przybywa pół 
tuzira nowych projektów, a już dla samej dnźli- 
wości autorskiej trzeba koniecznie te Lowe pomy­
sły rozbierać, nie można ich wprost wrzucać do 
kocza. Następnie w sejmie nowe riebezpieczeń- 
stwo, że każdy będzie uparcie za swoim projektem 
obstawał, chociaż może nie zawsze potrafi go uza­
sadnić gruntownie, najczęściej bowiem zdarza się, 
że aukrowie projektów, całą myśl własną już w 
projekcie zawarli i może uważają za niestosowne 
popierać ją nowemi argumentami, bliżej określać. 
Bądź co bądź, byłoby o wiele lepiej dla społeczno­
ści nasrej, gdyby w niój pojawiło tię więcój po­
glądów na k«e*tye bieżące, gdyby zajęcie publioeną 
sprawą objawiać cię megło przez badanie przed­
miotowe rzeczy, a natomiast, aby nie rozwadnia­
no zadań przez niewłaściwe ich formułowanie. Jek 
utrzymują, sesya sejmowa może trwać długo, ale 
trzeba czasu oszczędnie używać, aby go nie smar- 
nowtć na czcze frazesy i może nie byłoby zbyt 
śmiałem żądanie, aby autorowie projektów, niezbyt 
trzymali się swoich pomysłów, aby dla dobra kra­
ju odrzuciwszy autorską draźliwość spierali się nie 
o nowo czy dawne swe plany, lecz o zasady na ja­
kich bieżące sprawy mają być rozstrzygane, by 
przyniosły korzyść dla społeczeństwa, a to pomni 
na ludowe przysłowie: żo „gdzie dużoniariek tam 
dziecko kulawe.“

wadził do domu, gdzie czekała nań nędzna zupa, 
którą przygotował sam jenerał. Podczas jedzenia 
wsredł jakiś nieznajomy człowiek, powiadając, iż 
kapitan jego rozkazał mu odszukać jenerała Ste 
erfiichta i oddać mu kartkę wraz z dwiema mata­
mi paczkami tytoniu, które on właśnie przynosi. 
W kartce były tylko słowa, iż jakiś niewiadomy 
życzy królowi szczęśliwej podróży. Król ani wie­
dział, ani nawet domyśleć się nie mógł, ktoby 
mógł tego szpiega za nim wysłać, a co było 
i»j większą zagadką to to, jakim sposobem goniec 
5w mógł s:ę domyśleć, że w tem właśnie odludnem 
miejscu odszuka k-óla. Przychodziły mu na myśl 
podejrzenia, że jego ucieczka została zdradzorą, 
a przed oczyma jego stawały wszelkie możebne złe 
skutki t jgo wykrycia.

Gdy nareszcie upragniony zmrok począł zapa­
dać, odbili znowu czółra od lądu, kierując się 
w stronę główcego prądu Wisły. Często spotykali 
miejsca tak płytkie, że musieli rękoma przeciągać 
czółna pa błocie. Nareszcie dobili się jakiejś gro­
bli, gdzie wysiedli. Przewoźnicy zrobili między 
sobą naradę, której jednak rezultatu nie chcieli 
wypowiedzieć, żądali tylko by Steenflicht nie wcho­
dził na groblę a szedł wzdłuż jej w towarzystwie 
sternika i bankruta, co się też stsć musiało. Kró­
lowi było bardzo przykro rozstawać się z jenera­
łem, widział nadto, iż próżną była nadzieja prze­
brania się za Wisłę, a mimo to rozeznawał stano­
wczo, iż nie ma drogi do odwrotu. Znowu odbita 
łódka od grobli i gdy po godzinnej drodzo zapy­
tał król, gdzie są jego towarzysze, powiedziano 
mu, iż oni ruszyli drogą naekoło i że się tam 
spotkają napowrót, gdzie trzeba będzie przebywać 
Wisłę. Płynęli dalej i dalej, a naokoło świeciły 
ognie nieprzyjacielskich obozów. I znowu jasnem 
było, że ani nadziei przed świtem jeszcze dob:ć 
się miejsca, gdzie zamierzano przebrać się na drugą 
stronę Wisły, trzeba więc było znowu zatrzymać się 
na dzień w jakiejś chacie wiejskiej, stojącej nad 
brzegiem. Przewodnicy spytali gospodarza, czy u 
niego stoją Moskale. Odpowiedział, iż nie stoją, 
lecz co dnia przychodzą popasać swe konie. Wpro 
wadzili więc króla do stodoły i złożyli go na sło 
aie, polecając by spał spokojnie, a oni pójdą od­
szukać resztę pozostałych. Sen nie kleił królowi 
oowiek, wstał więo i zbliżył się do małego okienka 
Dwóch żołnierzy moskiewskich pasło na trawie 
swe konie, a opodal przechadzał się oficer mo­
skiewski. Wtem nadjechało pięciu kozaków. lob

postacie dzikie przejęły króla dreszczem, cofnął 
się więc od okna, położył się na słomie i pociął 
rozmyślać, jaką drogą on wymknie się z tego no­
wego oblężenia. Przykro mu było na duszy i tylko 
dt4e rzeczy w całtin tem przejściu uważał jako 
notable: 1) że Bóg go rozłączył ze Steenflichtem 
i 2) źe to byłoby nsjwiększem nieszczęściem, gdy­
by on pieniądze, które miał przy sobie, zwierzył 
aa przechowanie Steenflicbtowi. Przy wyjeździe 
z Gdtńska ambasador rozdzielił między nich 200 
dukatów — królowi dał 100 i drugie 100 Steen- 
flichtowi.

Król nie będąc w cgóle przyzwyczajonym do 
noszenia z sobą pieniędzy, a nadto że one mu 
ciężyły w kieszeni, chciał je cdd&ć Steerflichtowi, 
lecz czy to w skutek wr? żenią przykrej chwili wy­
jazdu, czy wprost zrządzeniem Opatrzności, myśl 
ia wypadła mu z pamięci, a pieniądze na jego 
szczęście pozostały przy nim. Te dwa zdarzenia 
pooieszsły go przeświadczeniem, że Bóg czuwa nad 
nim i będzie go dalej wspierał na jego drodze. 
Król nie wiediiał nawet, w jakiem obecnie nie­
bezpieczeństwie on się znajduje. WeBzła gospo­
dyni i poleciła mu, by nawet się nie ruszał, bo­
wiem pięciu kozaków weszło właśnie do izby i 
jadło śniadanie. Na tę wiadcmcść król położył się 
na słomie i leżał w największej ciszy, tak, że 
słyszał dokładnie całą rozmowę kozaków o oblę­
żeniu Gdańska. Wkrótce potem kozacy ruszyli 
w dalszą drogę, a gospodyni widocznie domyślawszy 
się, iż nieznajomy, co się ukrywał w jej stodole, 
nie może być jakąś zwykłą osobistością, przyszła 
do króla i poczęła go egzaminować, zkąd on przy­
bywa i kim on jeBt właściwie. Z mowy zauważyła, 
że jest cudzoziemcem, a z twarzy poznała, że nie 
jest żadnym wieśniakiem. Król nie wiele zważał 
na jej rozprawy, pozwolił jej myśleć, co się jej 
żywnie podoba; lecz gdy następnie poczęła się 
nad tem rozpadać, źe oca meże być nieszczęśliwą, 
gdy Moskale wyśledzą go w jej demu, że zniszczą 
jej cały dobytek, król był w wielkiej obawie, by 
ozasem baba z wielkiego przestrachu nie wypę­
dziła go ze swego domu. Użył więc wszelkich 
możebnych słów i obietnic, tak, że obawy baby 
trochę się zmniejszyły i zostawiła go w spokojności.

(Dokończenie naetąpi )
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W i e d e ń  27 kwietnia.

(J. H .) Hr. Andraaay zbiera dzisiaj wieńce. Je 
ma zdarza big to wprawdzie pierwszy raz cd cza­
su urzędowania, ule i zewnętrznej polityce austrya- 
ckiej już dawno, bardzo dawno to się nie zdarzy 
ło. Upadek wezyra Husseina Avni Paszy, a mia­
nowanie na jrg j miejsce Essada paszy, o którem 
mianowaniu wczoraj wieczór doniósł telegraf, jest 
pier » arem zwycięstwem dyplom*tycznem hr. Andras- 
sego. Hussein pasza, reprezentant stronnictwa staro- 
tureckiego, konserwatywnego, rok tylko stał na 
ozele rządu, ale w tym krótkim czasie potrzykroć 
misł starcie dyplomatyczne z hr. Andraasym. Po­
selstwo w Stambule od czasu jego urzędowania 
stało się najtrudniejszym stanowiskiem dla amba­
sadora wiedeńskiego, albowiem wszelka akcja na 
zachodzie ze strony Austryi natrafiała na niezło­
mny opór wszechwładnego wezyra. — D.ść tylko 
wspomni-.ć sprawę Małego - Zwornika, który już 
był przyrzeczony Auatryi, za wyświadczo te przez 
r.ią usługi dta Turcji. Austryi udeło się i tenczas 
£tj kłonic księcia Milana do podróży do Konstan­
tynopola, ale Turcya osiągnąwszy cel, złamała da­
rn, Łłewo. Największą zaś trudność kładł Husssiu 
p. łą zesjiu linii kolejowych z auntryackiemi, co na­
rażało Austryę na wielką stratę, albowiem zapro­
wadzenie linij ruchu, łączących Bosfor z Austcyą, 
a przez nią pośrednio z obłą środkową Europą, 
stało się już dogmatem handlowej polityki sustrya- 
ciiej. W świeżej pamięci jeszcze niemiło starcie 
ambH?*dora Zichego ra  dworze tureckim, wszystko 
to było wpływem Husseina paszy, który t raz u- 
stąpić musi światłemu Essedowi, zwiastującemu 
newy i pomyślny kierunek nietylko dla polityki 
swego kraju ale i Austryi. Po nim spodziewają 
się aartezcie, że sprawa wykończenia linii rumel- 
s^ich y  zadawalriający sposób i rychło będzie za 
łatwioną. Na pierwszym planie naturalnie stoją tu 
Węgry, najmocniej przy tern interesowana Co się 
tyczy sprawy językowej na kolejach węgierskich, 
która tyle narobiła wrzawy, zdaje się, ża obie 
strony zwelna ją załatwiają i że przyjdzie do ja­
kiej takiej zgody, mimo że Węgry niedają się pr .e- 
straszyć grcćbami niemieckiego związku ki lejowe 
go, że wykluczą koleje węgierskie ze zw'ązku.

Rząd węgierski wie bardzo dobrze, że groźby te 
są płonne. Węgry nie lękają się wykluczenia, za­
leży im bowiem bardze mgło na tein, czy należą 
do związku, czy nie. Koleje węgierskie są tak zwa­
ne koleje skrajne, które nigdy nie potrzebują się 
lękać innych, albowiem te od nich zawiiły. Wę­
gry transportują do Niemiec, nie przeciwnie. Tyl- 
xo w tym ostatnim razie, gdyby Niemcy transpor­
towały przez Węgry na wschód i południe, mogło­
by dla tychże powstać niebezpieczeństwo, żi nie­
mieckie koleje umawiają Bię z innemi, aby obejść 
Węgry. Zresztą cała ta groźba była zd*jo się tyl­
ko wymysłem dziennikarskim, w tej chwili bowiem 
gdy to piszę, dochodzi telegram z Pesztu tej tre­
ści, że „dyrektor jeneralny kolei Karola Ludwiks 
p So ch o r, zaprzecza w Pester Lloydzie wszystkie 
dotyczące wiadomości, dodając, że dyrektorowie 
kolei Rustryackich ręczą za trwałość stosunku 
przyjaznego z dyrektorami kolei węgierskich.

Niektóre s sejmów prawie już pokończyły swoje 
prace, jak np. sejm górno-au«tryacki. Wiadomość 
przez was podana, że sejmowi galicyjskiemu udzie 
lą takiego czasu, jakiego potrzebować będzie dc 
załatwienia najważniejszych spraw, sprawdza się 
całkowicie, ale nie tylko co do sejmu galicyjskie 
go, ale także co do wszystkich innych sejmów, v 
których okaże się podobna potrzeba przedłużenia 
sesyi. Rząd tem chce zamanifestować oględność 
swą dla spraw rozwoju autonomicznego wobec po­
wtarzających się corocznie narzekań na krótkość 
sesyi, okazując, że stosuje się do życzeń krajów, 
skoro jak obecnie, pozwalają na to stosu' ki.

zazdrość ogranicza się do mniejszego kółka tego 
samego rzemiosła a walka przez nie wywołana tylko 
dla wybrenych, dla wykształconych jest przystępną. 
Na rzecz redzin po aeronsutarh już zapowiedziano 
wyjątkowe przedstawienie w Nowej Operze, dzieu 
niki zaś, które otworzyły swe kolumny dla zapisu 
jąoych swoje na ten sam cel dary, w przeciągu dni 
paru pozbierały już po parę tysięcy franków. Dużo 
to ułatwia postęp w naukach i wiedzy, gdy ludzie 
poświęcający się mu, spodziewać się mogą, iż nie­
powodzeniami w przedsięwzięciach zbyt śmiałych 
nie skazują własnych rodzin na nędzę i jej stra­
szliwe następstwa.

P a r y ś  25 kwietnia.

( B .)  Przy zbliżającym się terminie parlamen­
tarnych wakaoyj,(świat polityozoy ożywiać się za- 
c/./na. Bonapartjśu, którzy nigdy nie zasypiają, 
opracowują skrzętnie w departamentach kandyda­
tury swoje do senatu, i republikanie też podn eśli 
już kandydaturę Thiersa na prezesa senatu. Orga­
na lewego środka z naciskiem mówią o tej kandy­
daturze, dowodząc, iż pogłoski o niesnaskach mię­
dzy byłym a dzisiejszym prezydentem rzeczypo- 
spolitej nigdy nie miały realnej podstawy, że za­
ufanie, jakie kraj cały pokładał wThiers e po nie- 
azcsęśliwem zakończeniu wojny, i starania Tbiersa, 
który był się poświęcił zaprowadzeniu rządów re­
publikańskich we Francji, naznaczają z góry tę 
kandydaturę, która dziś już, przy uznaniu republiki 
przez prawy środek, nie powinna temu ostatniemu 
być wstrętną. Organa te zdają się budować wiele 
na tern współdziałaniu Thiersa z Mac-Mahorem, 
na powrocie Tbiersa do czynnego życia polityczne­
go prz8z przyjęcie udziału w kkrowai twie ogólnem 
spraw publicznych. Można przecież przewidywać, 
fc» prawy środek pozostanie głuchym na ten śpiew 
m a k y * 8td6 b8dsie Przy kandydaturze ks. d’Au-

Ze strony legitymiatów znanym zapewne czytel­
nikom moim okólnik p. Beoeget, prezydenta kon­
gresu katolickiej a monanhicznej prasy prowincy 
analnej przesłany do „dyssydentów kongresu w 
Tours", a którego przedrukowanie przrz Union, 
dsja temu dokumentowi charakter msnifjstu. Pan 
Bścrget wytykając dla monarchistów drogę postę­
powania sądzi, iż nie powinni usnwać się z pola 
walki, a Union dodaje że ten okólnik dla całego 
stronnictwa winien być wskazówką. Nie myliliśmy się 
przeto, kiedyśmy wyrazili nadzieję, że stronnictwa 
zachowawcze będą korzystać ze sposobności jaką 
im podaje republika, ten rząd przez wszystkich, 
oddziałania na taki kierunek rządu, aby jego ster 
nie popadł w ręce awanturników z góry lub z do­
łu. To „nie usuwanie się z pola walfeiu jest fakty- 
cznem uznaniem istniejącego stanu rzeczy, a takie­
go uznania cd patryotyzmu stronnictw zachowaw­
czych spodziewać się wypadało. Kto z pola walki 
się nie usuwa ten w pracach dla dobra publi­
cznego podjętych czynny przyjmuje udział, a wraz 
z tym udziałem przynosi z sobą tę ozęść światła 
której gdyby brakło, to prace podejmowane mogły­
by pójść w fałszywym kieruoku, nieodpowiednim 
ani potrzebom ani dążnośoiom narodu.

Paryż pozostaje jeszcze pod wrażeniem śmierci 
obu aeronautów, dzięki może zarządzonym skład­
kom dla rodzin jakie osierocili. Przyznać Francu­
zom można, iż umieją nagradzać zasługę, szozegól- 
niej, kiady nie wchodzi w zakres polityki, która 
roznamiętuia, a gdzie każda zasługa jest tylko 
względną W naukach i sztukach jakkolwiek na­
miętności odgrywają także swoją rolę a częstokroć 
bardzo nawet ważną, dotykają one przecież mniej 
materyalnycb interesów, wzbudzająca się w nioh

K r a k ó w  28 kwietnia. W sprawie podniesie­
nia zarobkowości naszego ludu odbieramy odnośnie 
do artykułu p. Vayhingera, umieszczonego w Cza 
tie Nr. 86, następujące uwagi:

Niezmiernie bolesne uczucie ogarnia każdego kraj 
swój miłującego człowieka, kieiy przypatrzy się 
coraz bardziej wzmagającej się r ędzy naszego ludu 
wiejskiego. Zdawało się, że z ustaniem Btoeunku 
poddaństwa, z uwłaszczeniem ludu, rozkwitnie jego 
dobrobyt do nieznenego przedtem Btopnia. Stało 
się jednsk inaczej. Z przyczyn, których śledzenie 
zabrałoby dużo czasu, rośnie nędza ludu wiejskie­
go i małomiejskiego w przerażający sposób.

Nie możemy jednak tych przyczyn niedotkcąć, 
nie możemy zamilczeć; że główną przyczyną wzra­
stającej nędzy, jest owa tak łatwo wyzyskiwtć Bię 
dająca ciemuota ludu, której za dawnych stosun 
ków pańszczyźnianych i wobeo istniejącego prprre 
duio zakazu dzielenia gruntów włościańskich lie 
dało się tak łatwo wyzyskiwać, bo brakło jej sa­
modzielności w rozrządzaniu własaem mieniem, ja­
ką obecnie w najobszerniejszej mierze posiada lud 
wiejski; bo brakło dawniej tym, których rajpeżą- 
dańszą i najłatwiejszą ofiarą stuł się obecnie lud, 
tej samodzielności i tego zupełnego równoupraw­
nienia w nabywaniu ruchomej i nieruchomej wła­
sności, jaką obecnie ta warstwa naszego spółeczeń 
stwa się cieszy.

J3żeli zaś postawimy z jednej strony ową cie­
mnotę naszego wiejskiego ludu, owo nier adkie 
lekceważenie mienia, do którego tak łatwo przy­
szedł, tę płynącą z ciemnoty a przytonu już i przy­
rodzoną gnuśaość, nieporadność, brak zmysłu prze­
mysłowego, to życie z dnia na dzi ń bez troski o 
jutro, wzmagające się opilst ro i marnotrawstwo 
a przytem znane junactwo tego ludu, cddającs go 
aa łup pierwszego lepszego oazuet3, zwanego po 
kątaym pisarzem; z drugiej znś strony przeciwsta­
wimy tym wadom jego: przezorność, sknętność i 
zabiegliwość, niestrudzoną ruchliwość, cierpliwość 
dezuużoną, oszccędacść b>z granic, przebiegłość i 
■hytrość żyda co zaczaja się na ten lud ciemny, 
a eporadny i maraotr^wny, to podobno wyjaśni 
nam się ten straszny, odgrywający się wobec nas 
dramat i nie będriemy mieli zdaj* mi się żadnej 
wątpliwości, kto w nim odegra rolę zwycięzcy i 
zwyciężonego, kto ostatecznie ulegnie.

Trzeba zatem ten lud ratować, trzeba ratować 
tę podwalinę raszego spółeczcństwa, która gdy pa­
dnie, to runie z nią gmach cały, runie całe społe­
czeństwo. Odpowie nam ktoś na ta : żi środki zba 
wie Din ludu obuyćl&no już dawno, io  potwcuzono 
mnóstwo ban-ów, kas zaliczkowych i t. p. zabia­
łów, która, albo za nieznacznym, lub stoiunkowo 
mniejszym proce; tem wypożyczają ludowi pieniądze, 
aniżeli nim być może procent lichwiarski, jaki chłop 
żydowi opłaca. Ani słowa; otworzono chłopu sze­
rokie wrota kredytu i wszedł też niemi wyg d ie 
i zaczerpnął grosza z stojących otworem kas tak 
głęboko, że i ietylko napełnił puótą kieszeń, ale je 
szcze dnżo zbytecznej monety wysypało mu Bię 
dużo go s*m roztrwonił, nlpcm nąe na to, że ka 
tdy nad potrzebę wzięty grosz trzeba będzie z cza­
sem zwrócić i zwtóoić nie bez procentu, a najeżę 
ściej po obliczeniu wszystkich dotyczących wyda­
tków i strat z taką sumą lub większą jeszcze nie 
raz lichwą, jak się ją żydowi opłacało.

I stało się też, żo owo nisograniozoae otwarcie 
kredytu nie zbawienie, lecz rgubę najczęściej ludo­
wi przyniosło, że zysk lichwiarski ciągniony z chło 
pa, jaki wymknął się z ręki żyda, wracał do nie 
go w formie gruntu chłopskiego, nabytego za ta­
nie pieniądze, przy licytacyi, na którą wystawił go 
jeden z banków swój kredyt Indowi otwierających. 
Jeżeli ratom zgcddmy się na ta, że wobec znane; 
lekkomyślności, opilstwa, marnotrawstwa i niepora­
dności nsszego lu la, przy udzielaniu mu kredytu 
należy postępować z wielką oględnością, jeżeli kre­
dyt zbawiania a nie zgubę przynieść ma, to także 
przyznemy, że jeżeli kredyt ma być dla tego ludu 
zbawiennym, to winien odpcwkdsć rie hypotece, 
jakiej dla tego kredytu lud może dostarczyć, lecz 
iegs rzorzywiatej potrzebie i że j dynie wre-zie u- 
względnienia i za^tó^ow:'. ia się do tej ist.tn  j po­
trzeby, coraz bardziej mnożące się zakłady kredy 
tjwe w naszym kraju ludowi wiejski mu rzec?y i- 
atą pomoc a nie zgubę prayniosą.

Ale k-?dy z ns>s przyzna, że kredyt, choćby od 
aowiedai potrzebie i najprzystępniejszy, jest bar 
dzo wątpliwym środkiem ratunku, bo kto pożycza, 
ten oddać winien, a jeżeli nie dorobi eię yłnorą 
pracą g. tówki, to sprzedać musi a raczej sprzeda­
dzą mu zastaw dany na pokrycie długu i tak po­
woli tracić będzie na pożyczki swoje mienie, aż się 
z niego wkońcu zupełnie wyzuje. Rozchodzi rię za­
tem o to, aby stworzyć tabie środki ratunku, któ 
ceby polepszając dolę ludu uwetaiły go od k nie- 
ozności uciekania się do pomocy prywatnego i pu­
blicznego kredytu, rozchodzi się zatem o zwiększe- 
oie jego dochodów, obok zmniejszenia wydatków, o 
wynalezienie nowych dla niego rodzajów zarobko­
wania, a nad tern starsi inteligentniejsi bracia jego, 
korporacye rad dobrem kraju obradujące pomyśleć 
winny.

Otóż zastanawiając się nad tym przedmiotem do 
chodzimy do przekonania, że niedola materyelna 
ludu tkwi głównie w tem, że jedyny prawie środek 
utrzymania ludu wiejsaiego i mieszkańców małych 
naszych miasteczek stanowi własność jego grunto 
wa, własność nie zawsze do utrzymania wystarcza­
jąca i że mająo tę podstawę swrgc bjtu, lud nie 
troszczy się o inne źródła zarobku, lecz jak dzie­
cię niemowie na pierś matki, tak on wciąż na tę 
ziemię się ogląda, a wiadomo, że jak pierś matki 
czasem pokarmu odmawia, tak i ziemia nie zawsze 
rodzi obficie i nie zawsze wyżywić jest zdolną tych 
którzy się do jej łona garną, i że od czasu do 
czasu nastaje z tego powodu głód i połączone z 
nim choroby, dziesiątkujące noszą w próżniactwie 
rozmiłowaną ludność wiejską. Niemożna też jak 
tylko s najwyższem u’.naniem wyrazić się o chę. 
ciaob podniesienia rękodzieł i drobnego przemysłu 
po wsiach i małych miasteczkach w naszym kraju, 
bo wiemy z doświadczenia, że rozwinięty na wielką 
skalę przemysł fabryczny zabiwszy w zarodzie kieł- 
knjąoy tu i owdzie wśród ludu przemysł i upra­

wione przezeń rękodziele, był w nielu okolicach 
główną p;zyczyną jego zubożenia i że zatem pod 
niesiecie przemysłu i rękodzieł może się stać sil 
ną dźwignią polepszenia b,tu materyalnego nasze 
go ludu i wpłyaie korzystnie na rozwój j*go umy­
słowy.

Myśl rzucona przez Ministra dla Galicyi jest 
myślą praktyczną i płodną w skutki, a poparta 
przez kraj niezmiernie wiele do polepszenia doli 
naszego ludu przyczynićby się mogła.

W niejednej wiosce mamy szkółkę, z każdej ta­
kiej szkółki wychodzi pewna liczba młodzieży, któ 
ra z rależytym postępem ukcńćzyła cały bieg na­
uk dla szkół ludowych przepisany, posiada zatem 
dostateczne wyhsztsłcenie do wyuczenia się jakie­
go praktycznego zawodn życia, czy to handlu, czy 
rzemiosła, czy jęcia się innych jakich mniej zy 
skownych a jednak dostateczno utrzymanie za­
pewniających zajęć, jak usług podrzędnych przy 
pocztach, kolejach, telegrafach i tym podobnych za­
kładach, przy fabrykach i większych yrzedsiębior 
stwach przemysłowych, wreszcie przy zarządzie wię­
kszych gospodarstw rolnych. Tymczasem jakiżto 
mały procent młodzieży opuszoza rodzinną wiO' 
ekę, aby poszukrć w śmiecie zrrobku O ła  cho­
ciażby najliczniejsza redziua siedzi na małym ka 
wałku gruntu i chce, aby ją należycie wyżywił i
00 najwięcej, jeden lub drugi z jej członków pój 
dzie na służbę do sąsiada, lub przyżeoi się jak to 
mówią do gruntu, i wtedy zrobi się w chacie prze 
atrzeniej i głód do niej nie tak często zagląda.

A jakiem to ów grunt jest jabłkiem niezgody, ile 
to z powodu niego zajść rodzinnych, swarów, bitek, 
nier aż zbrodni, ile procesów cywilnych i karnycb.

Niejeden ojcieo rodziny oddałby niewątpliwie 
chętnie sycą do rzemiosła lub har>dlu, niejeden 
wysłużony żołnierz, którego już ustawy w tej mie­
rze uwzględniają, z łatwością otrzymałby umie- 
szejrenie przy tym lub owym utzędzie do po*ług 
podrzędnych, jako weźny, lub dozorca, przy kolei, 
poczcie lub t legrtfta, ale ani jeden ani drugi nie 
wic, że tam gdzieś ten lub ó* kupiec cgłasza pc 
dziennikach, iż potrzebuje praktykanta do sklepu, 
że tan lub ów rzemieślnik ugenia się za uczniem, 
tea lub ów większy zarząd dóbr za robotnikami, 
ża ten lub ów ze rząd kolei obsadza samymi pra 
wie cudze ziemcemi posady strażników, palaczy, kon­
duktorów, dla których to pesad nie brakłoby z pew- 
acścią cdp wi daith kandydatów w naszym kraju, 
gdyby się za nimi oglądnięto, gdyby im dano znać. 
że ich potrzebują, gdyby cni sami dowiedzieli się, 
żs się na ccś po za rodzinną wioską przydać 
mogą.

Wiadomo bowiem, iż są ludzie po wsiach, któ­
rzy po za granica rodzinnej wioski nogą nio prze­
stąpili, którzy nie widzieli nawet najbliższego mia­
steczka, gdzio ich sąsiedzi co tydzień zwykle na 
targ chodzą; całym dla nich światem jest wioska 
rodzinna, chłopa sąsiedniej wioski mają oni za 
obcego, zo^ią go o g r a n i n z n y m ;  ani wiedzą, ani 
sobie wyobrażają, ile to źródeł zarobku stoi dla 
nioh otworem po za granicami tej biednej i smu­
tnej ich wioski rodzinnej, gdzie taka nieraz nędza
1 gdzie życie płynie tak ponuro i jednostajnie, aż 
póki głód lub zaraza tego biednego życia chłopu 
nie odbierze.

Lud, to  cajrcłodaze w 'więo najniedołęSniejsze, 
naj nieporadniejoze dziecię naszej ojczyzny. Od Btar- 
siych, rozumni-jszycb, doświadczeńszych, lepiej 
świat i wszelkie źródła zarobku znających braci 
zależy E&jąć się jego losem, od nich w znecznej 
części zawisła jego przyszłość. Ctai mogądopomódz 
ludowi do pedź"ignięcia eię z tego upadku mate­
r ia l - ego w jakim obecnie się znajduje i do pod­
niesienia jfg t dobrobytu.

Środkiem wiodącym do tego celu byłoby według 
naa .ega ; da.ia  tworzenie komitetów podniesienia 
dobrotyta a względnie zarobkowości naszego ludu 
na celu mających.

Komitety podobne siedzibę swą po miastaoh po­
wiatowych mające, z osób pewne stanowisko spó- 
łeczne zajmujących złożone, miałyby filie swoje w 
każdej gminie, w skład ich oprócz przełożonego 
obszaru dworskiego i naczelnika gminy wejśćby 
winien pleban, nauczyciel i kilku miejscowych po­
ważniejszych gospodaizy.

Komitet w mieście powi&towem byłby niejako 
bezpłatnem a przynajmniej żadnych zysków, lecz 
w najgorszym razie jodynie zwrotu nieodzownych 
kosztów, jeżeliby takowe zachodziły, żądającem 
biórem wywiadowcze m i  uformacyjnem dla wszy­
stkich gmin wi'jekich i małomiejckich w jowiecie 
i pojedynczych jej członków w sprawach ułatwienie 
im sarebku na celu mających.

W tym celu komitety w mowie będące poznwią- 
zywałyby stosunki z zarządami znaczniejszych fj 
bryk i przedsiębiorstw w kraju i z-granicą, z za 
rządami kolei, telegrafów, poczt, z izbami bandlo 
wemi i przemysłowemi, z izbami rzemieślniczemi, 
z towarzystwami roloiczemi, z zarządami znaczniej­
szych gospodarstw i t. p. instytucjami potrzebują- 
cemi robotnika i będącemi w stanie df,ć zarobek 
większej itaści ludzi.

Komitety podobne najodpowiednioj powtorzyćby 
się mogły przy radach powiatowych, których wy­
działy obok swych administracyjnych czynncśoi i 
tego dobroczynnego, ulżenie doli ludu na oelu ma­
jącego a zakresowi ich działania nie sprzeciwiają 
cego się zajęcia niewątpliwie by się podjęły w prze­
konaniu, że zabiegi ich pomyślnym uwieńczone zo­
staną skukiem. *)

Antoni Matakiewicz,
Sędzia powiatowy w Niepołomicach,

Członek Rady powiatowej Bocheńskiej.

Bi b u s  w pułku ułanów N. 11, Franciszek Bo h a c  
w pułku ułanów N. 8, Alojzy L a u a c h m a a s  w 
pułku ułanów N. 3, i Władysław N ie w i a r o  ws k  
w pułku drr gonów N. 9.

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani k&dsci (zastę­
pcy oficerscy): Zeno S e d l a c z e k  i Hipolit Del i -  
n o w s k i  w pułku ułanów N. 11, Franciszek Ma r z  
w pułku ułanów N. 8, Kazimierz D o b r z a ń s k i  
w pułku dregorów N. 11, Herman H o f f m a n n  w 
pułku ułanów N. 6, Józef Be r x- as ek  w puiku u- 
łanów N. 13, Franciszek E n i s  w pułku ułanów N 
8, Ferdynand C h o mi o k i  w pułku ułanów N. 7 
Edward K r z y ż a n o w s k i  w pułku ułanów N. 13 
Waleryan H o f f m a n n  w pułku ułanów N. 2, Fry­
deryk L ó f f l e r  w pułku ułanów N. 3, Edward 
L uy  w pułku utanów N. 11, Herman Z a l k a  w 
pułku ułanów N. 6, Franciszek Ha a k  w pułku u 
łanów N. 2, Józif C o l l o r e d o - M e l s  w pułku 
ułanów N. 11 i Adolf Od k o l e k  w pułku ułanów 
N. 6.

W a r t y l e r y i  mianowani zostali k a p i t a n a  
mi  I klasy kapitanowie II klasy: Karol P e y e r  
w pułku nr 9, Maurycy M o s t i e r  i Rudolf P i o ­
t r o w s k i  w tym samym pułku.

K a p i t a n e m  II klasy mianowany porucznik 
Franciszek B u l u s c h e k  w pułku nr 9.

P o r u c z n i k a m i  mianowani podporucznicy: Jan 
A i q u e r  w batalionie artyleryi f rtccrrej »r 6 w 
Krakowie, Wilhelm M ł y n a r s k i  w fyra samym 
b a t a l i o n i e ,  Paweł HŚger ,  Artur S c h a u e u -  
s t e i n ,  Karol Du r s k y - T r z  a sko  i Edward Ha- 
r a s s i n  w pułku nr 9.

Eugeniusz P i l l e r a d o r f , podporucznik p ry  
stadninach rządowych w Galicyi mianowany po- 
ruczuikiem z pozostawieniem w dotychczasowi ej 
czynnbśoi.

Poruozcik Jan S t u c h l i k  nadliczbowy przy 
pułku piechoty nr 55, w etacie państwowego mi­
nisterstwa wojny, mianowany bepitanem II kl?sy z 
pozostawieniem na dawniejszej posadzie.

Podporucznik Franciszek B r a n d t ,  oficer eko 
nomiozny w szpitalu garaizcwa^yia s-r 14 we Lwc 
wie, mianowfcny porucznikiem ik  tej samej posa­
dzie.

W rezerwie mianowany podporucznik Antoni 
K un z porucznikiem w pułku piechoty nr 80.

W audytoryacie: praktykant Jerzy F o l b e r g  
podporucznik rezerwy pułku piechoty nr 45, po 
rocznikiem audytorem z przydzielęaism do szeita 
lu załogowego we Lwowie.

Prowadzimy dziś dalej wyciąg z awansu wiosen' 
nego armii austryaokiej:

Mianowani zostali w s t r z e l o a c h :  
K a p i t a n e m  I klasy kapitan II klasy Adolf 

H o r s e t z k y - H o r n t h a l  30 batal,. przydzielony 
do sztabu generalnego; podporucznikiem kadet Lon­
gin C z e c h o w s k i  w 30 batalionie.

W j e ź d z i ć  mianowani r o t m i s t r z a m i  I kla­
sy porucznicy: Fryderyk M a r s c h a l  w pułku uła­
nów N. 1, Antoni T r i e g l e r  w pułku ułanów N 
4, Rudolf R e i o h e t z e r  w pułku ułanów N. 8 ,hr. 
Karol C h o r i n s k y  w pułku ułanów N. 13 i Ka­
r d  W e i s s  w pułku ułanów N. 6- 

P o r u c z n i k a m i  mianowanipodporucznioy: Gu­
staw I g a l f f y - I g a l y  w pułku ułanów N. 1, Sach-  
s e - R o t h e n b e r g  w pułku ułanów N. 3, Słaai 
sław O ś n i a ł o w s k i  w pułku ułanów N. 6. Teodor 
Ma y a  w pułku ułaców N. 4, Jerzy L o t s  w puł­
ku ułanów N. 13, Wacław C z e r w i n k a  i Robert

*) Myśl rzuconą w powyższym artykule przyjęła Ra­
da powiatowa Bocheńska na ostatniem swem posiedze- 
uiu za swoją i poleciła wydziałowi powiatowemu posta­
wienie na przyszłej sesyi odpowiedniego szczegółowego 
wniosku, celem jej urzeczywistnienia, {jprzyp. Autora).

Wiedeń 27 kwietnia. Niezbyt d%wno, kiedy 
na porządku dziennym dyskuoyi publicznej była 
sprawa biskupa wrocławskiego X. Fóratera, pisano 
bardzo wiele o pc dziele dyececyi wrocławskiej i 
donoszono, ża pierwsza Austrya wystąpiła s tym 
projektem, który wówczas rozbił się prawie wyłą 
cznie o kwettyę finansową. Półurzędiwy korespon 
dent do Bohemii biorąc pohop z artykułu jednego 
Kólnitche Z tg , do tej oprawy się odnoszącego, 
pisze dziś w tym przedmiocie: „Opłaciłby się trud 
wyszukania w archiwach dowodu, że Austrya od 
czasów Maryi Teresy kilkakrotnie robiła propozy­
cje w tym ću hu (wydzielenia Szląska austryackie- 
go z dyecezyi wrocławskiej) w Berlinie, które tam 
a to li częćo ia  o d rzu can o , c . ę ś j i ą  pom lja r.o  m ie c e ­
niem. Dziennik nadrrń*ki nie myli się przeto, wy 
rażając przekonanie, że tutaj dziś podobnie yA  
dawniej z całą gotowością przystąpioaoby do tego 
podziału, gdyż takowy w dauym wypadku o wiele 
łatwiej dałby eię przeprowadzić, niż przy dyecezyj 
krakowskiej."

— Sarawa interpelacji poruszona najpierw w 
sejmie styryjskim, pojawiła się jeszcze w innym 
sejmie krajowym, a mianowicie w sejmie niżeso- 
austryaekim. Na posiedzeniu w d. 23 bm. wysto 
sował poseł Dr Weitlof do sejmu następującą in­
terpelację: 1) co zamierza uczynić iza.d, celem 
słusznego podzta łu podatków gruntowych we wszyst­
kich krajach koronnych; 2) czy lamierzi rząd o- 
głosić rozprawy centralnej komisyi, dla uregulowa­
nia podatku gruntowego i 3) co zamierza uczynić 
rząd, celem powstrzymania strat grożących niższej 
Austtyi, z po sodu przedwczesnego oszacowania 
gruntów. Marszałek krajowy Haslterstorfer oświad­
czył natychmiast, że z powyższych trzech ustę, ów 
interpelacyi należy właściwie tylko c statui do kom- 
petencyi sejmu krajowego; dwa pierwsze ustępy 
należą do kompetencji Rady psństwa; mimo to 
oświadczył, że dla związku oa^szle całą interpela- 
oyę do rządu. Reprezentant rządu, namiestnik br. 
Conrad zabrał przy końcu posiedzenia głos i o 
świadczył marszałkowi krajowemu, że ustęp 1 i 2 
iutsrpelacyi Weitlofa tyczy się spr.-w państwowych, 
przeto nie może dać na me odpowiedzi; toż eamo 
nie może on odpowiedzieć as ustęp trzeci, ponie­
waż stoi on w s.ialym związku z dwoma pi rw- 
azemi. Bar. Conrad nie odpowiedział więc na in- 
terpelacyę p. Woi t l f i  z powodów, których szukać 
należy w trtśoi interpelacji. T<m e;izod róż i się 
od wymiaay zdań w sejmie styryjskim o tyle, żc 
gdy w ostatnim sejmie ośłiad zył namiestnik, że 
rząd nie jest zobowiązany do odpowiedzi na in- 
terpelacye wnoszone doń przez foulów sejmowych, 
namiestnik bar. Conrad odmówił odpowiedzi tylko 
w poszczególnym wypadku. Z powodów przytoczo­
nych przez bar Conrada — pi ..ze Prette — można 
wnioskować, ża rządowi chodzi przedewszystkiem 
o ścisłe, zupełne warowanie prerogatyw Rady 
państwa.

— Donoszą z Gradcu do dzienników wiedeń 
skich, że wczoraj zrobiono tam demonstrację uli­
czną przeciw Don Alfonsowi. Kiedy wychodził z 
katedry w towarzystwie kilku dam i panów, ze­
brany tłum ludu, przeważnie ze studentów złeżo- 
ny, przywitał go sykaniem, gwizdaniem, istną ko­
cią muzyką, i dopiero powiodło s<ę policji rozpę­
dzić niesfornych.

Hiszpania.
Korespondent hiszpański do berlińskiej Kreuz 

Ztg  zdaje krótko sprawę o swojej rozmowie z Ca- 
b r e r ą  Z 3 słó ? byłego wodza Karlistów poznać, 
że sam przesadza wpływ swój, który dotąd nic 
stauowczego nio zdziałał i ciekawem jest przypi­
sanie niepowodzenia misyi swojej pojednawczej przed­
wczesnemu ogłoszeniu ugody. Oto, co Cabrera 
mówił do kores; oudenta:

Nie mogę zaprzeczyć, że działalności mojej to­
warzyszyły z peczątku wielkie nieszczęścia. Kie­
dyśmy oddali w Paryżu do druku projekt mojej 
ugody (oonvenio), któż mógł przewidzieć, że pan 
Veuillot przekupi moich dtukerzy, Łby mu jednę 
odbitkę udzielili. Gdyby projekt ten, jak był wy­
pracowany podług mojej myśli, nie wprzódy d<v 
stał się do wiadomości publiozntj, aniż*li zamie­
rzyłem, zapewniam Pana, że byłoby już wszystko 
się skcńrzyło. Była to zręczność clowną, na którą 
nie liczyłem..." „Czyż sądzą w Niemczech — mó­

wił dalej — że rn .ni moc i wolę położyć kres nę­
dzy?" — „Spod i weją się t go, j.-neiale odrze­
kłem — ale nie muiej wątpię w trwałość monar­
chii króla A'fonsa “ — „I ja s:ę tego obawiam, nie 
wy perlem się bynsjamiej mojej zsssdy, jestem za­
wsze na wylot konserwatystą i ubolewam głęboko, 
żo wnuk mego dawnego pana tak całśiem jest nieu­
dolny pojmować swoje dobre. Jsk bardzo szanuję 
jego małżonkę, tak mało mogę ceiić don Carlos?, 
Ztąd tieprzyjsźń Wstręt czuję od ogłoszenia do­
wodów, któreby wykazały, żo don Carles cd dwóch 
lat utiloi j nadaremnie się t usi pozyskać mnie dla 
swojej sprany. Ale byłem aż nadto przekonanym, 
że nigdy mu 6ię nie powiedzie, i dla tego boleję 
nsd ludźmi, którzy się dobrowolnie i ochoczo spra­
wia jego poświęcili. Wątpią dalej o mojej popular­
ności u ludu nawarskiego i haskiego: ale gdybym 
chciał, mógłbym przekonać, że jest inaczej. Nie tyl­
ko naj v yżsi oficerowie karlistowscy zostają teraz 
ze mną w porozumieniu, nie, mam także pewność, 
że synowie, których ojcowie służyli pod mojem do­
wództwem, powitałby mię z radcścią, gdybym się 
ukazał w Hiszparii. W Katalonii stoi już ze spra­
wą bardzo niekorzystnie, podobnież w Arsgonii, a 
jestem przekonany, ża nikt nie wątpi, iż jest to 
shut; i'm  mojej chwilowej działdnośu Skoro tyl­
ko armia zastanie p j nowym pokorze zupełnie skom­
pletowaną, wtedy rzeczy inny wezmą cbrót. Jak­
kolwiek iiowiim wewnętrzna wartość wojsk karli- 
stowskich, udowodnioną na nowo została pod 0 - 
teizą, wszelako mnieimść musi przecież uledz więk­
szości. Wojsko rządowe liczy około 120,000 ludzi, 
podciras gdy pretendent mcżn tylko naprzeciw tej 
armii wyprowadzić 25,000 ludzi, a na południu Nc- 
warry jenerał Quosr.da wyciągnął linię obronną, 
wyruszy on z Aiawy i napierać będzie krok za kro- 
feiem weisko niząrryjacielskie na grani.-y francu­
skiej i tam przymusi do złożenia broni. Wszystko 
złe, które się dzieje w Hisrpanii od lat 60 i co 
sprowadziło wojnę domową, wyszło z Madrytu, a 
stolicę musi każdy p*.try.ta uczynić odpowiedzial­
ną za wypadki ostatniej przeszłości."

Kroiiba xntejsoowa 1 zagranlozna.
K r a k ó w  28 kwiet. Odbieramy następujące pismo: 
W r .ku^ upłyniorym plantacye otrzymały z daru p. 

A. Gorczyńskiego znaczny zapas drzew i krzewów ogro­
dowych, który dozwolił nam zasadzić klomby od ulicy 
Mikołaj skiej do Fioryańskiej. Szkółki odebrały bezpła­
tnie od Dra W. KopSi cetoar żołędzi na zasiew, od 
p. Konr. Wencla cetnar żołędzi węgierskiej szer^kolistnej, 
od p Teodora Baranowskiego róże remontanty i kanny. 
W tym. roku oprócz 5,600 sztuk w iśn io  nsdoszłych z 
Gorycyi ze szkółek rządowych, odebraliśmy z łaski wła­
ścicieli Woli Justowskiej, znaczny transport ogrodowych 
i leśnych drzew i krzewów, na dwóch wozach. Dzięku­
jąc w imieniu Komisyi plantacyjnej i publiczności za 
te hojne dary, pr. simy łaskawych na Kraków i jego 
przechadzki właścicieli ogrodów i lasów, o dalsze po­
pieranie naszych starań około „ p r z e r o b i e n i a  p l a n -  
t a c y j  na  p a r k , "  jak brzmi uchwała Rady m iejskiej, 
zwłaszcza, że potrzeba wielkich zasobów do obsadzenia 
dołączonych do przechadzek dwóch obszernych placów 
od Kleparza i pod domem Tow. Wzajemn. Ubezpieczeń.

rr . . A. K .
—  Od p. Kazimierza Błociszewskiego otrzymaliśmy 

z Paryża 100 franków na prześladowanych Duchownych 
z Wielkopolski; 100 franków na wypędzonych Ducho- 
chownych unickich z Królestwa Polskiego; 100 franków 
na zakupno obrazu „Unia" Matejki.

—  Dalszy spis składek na zakupno obrazu Matejki 
„Unia" za pośrednictwem p. Andrzeja Mazurka ze Starego 
Sącza «na ręce p. Henryka Kieszkowskiego nadesłanych: 
Rada miasta Starego Sącza złr. 5, Donat Prisch złr. 4, 
Szameit i Rutkowski po złr. 2, z drobnych składek 
złr. 10 c. 20. Razem złr. 23 c. 20.

—  X. 8. Kossecki w Biały nadesłał nam 22 złr. 
jako składkę od Iraci i sióstr Różańca żywego na spa­
lony kościół w Gorlicach.

—  Na Wystawę Tow. Przyj. Sztok Pięknych nade­
szły dwie akwarele Jul. K o s s a k a  Obrazy Podola: Ja r­
mark na konie i Trakt.

—  Dziś przed południem umarł nagle Adolf A 1 e- 
k s a n d r o w i c z ,  właściciel apteki w Rynku pod „Złotą 
Głową", i radca miejski, włośnie, gdy miał się wyprowa­
dzać z zajmowanego przez siebie domu, bo na drzwiach 
apteki było od rana napisane, że z powodu przepro­
wadzania się apteka przez kilka dni będzie zamkniętą.

—  W  Muzeum techniczno przemysłowem w piątek 
d. 30 kwietnia kończą się wszystkie tegoroczne wykła­
dy^ dla kobiet. W maju i czerwcu odbędą się egzamina 
żeńskie dla osób, które się im poddać zechcą. Lekcye 
rysunków na wszystkich 3-ch oddziałach i drzeworytni- 
ctwa trwać będą do końca czerwca.

—  W piątek odbędzie się w sali redutowej wieczór 
muzykalny Towarzystwa „Muzy" z następującym pro­
gramem: „Fantazja na orkiestrę z opery Romeo i Julia; 
kwartet z opery Rigoletto; koncert Beriota (solo skrzypce 
z tow. fortepianu); „W ilia" (chór męzki) W ład. Żeleń­
skiego; Róverie, Vieuitemps na orkiestrę; „Deklamacja;" 
„Arya z opery Afrykanka Mayerbeera" (solo baryton z'tow. 
fortepianu); „Hymn na cześć artystów (chór męzki z*tow. 
orkiestry) Mendelsohna".

—  Policya odebrała od włościaDki w Rybitwach ko­
rale, które Maciej Masiak skradł był przed kilkoma 
dniami w służbie w Skotnikach, i dał je do przecho­
wania.

—  Od osoby podejrzanej odebrała policya zapewne 
skradzione: nowy kosz pic cny, dwa wiaderka pożarowe, 
kawałki obdasznicy blaszanej i kilka sztuk starej o- 
dzieży.

—  D z .  Poltlci niema za złe Prusom, że wydalają 
kapłanów i zakonników, Gwszem żywi on z tego powo­
du sympatye dla Bismarka, ale skarży się, że wydaleni 
przybywają tłumnie do Galicji, a radby ich wysłać do 
Indyj, albo do jakich Antropofagów. Myli się jednak, 
jakoby do Austryi, a mianowicie do Galicyi, wynosili 
się duchowni wygnani z P ru s ; wynoszą się oni, gdzie 
mogą, a wielka, może największa ich liczba idzie na 
zachód. Czytamy bowiem w Journal de L iige : „Du­
chowni z Niemiec nie przestają przybywać do Lióge, 
jedni tylko  ̂ przejeżdżając tędy, drudzy zatrzymując się 
po drodze, inni wreszcie osiedlając się; w liczbie tych 
ostatnich przybyło ich wielu do tutejszego kolegium św. 
Serwacego. Między zakonnikami, którzy tu tylko wypo­
częli, widziano redemptoristów udających się do Brńgge, 
do  ̂ Tourai, do Gandawy i Brukselli. N a j w i ę k s z a  
zaś liczba ich ud-je się do Holandyi, mianowicie do 
Ruremoude, do pałacu pewnego pana i do klasztoru w 
Wetten. Nakoniec zakonnicy reguły św. Franciszka przy­
bywszy z Niemiec, przejechali tędy i udali się do Iu- 
dyj " Jeżeli zatem Holandya protestancka nie zamyka 
granic swoich wygnanym księżom obcej narodowości, to 
małej garstce^ polskich kapłanów, którzyby mogli przy­
być do Galicyi, odmawiać gościnności, albo podniecać do 
jej odmawiania, może tylko w oczach Bismarka ucho­
dzić za zasługę.

—  Już w maju oddział obłąkanych szpitala powsze­
chnego we Lwowie, ma być przeniesiony do nowego



CZAS i  Czwartku 29 Kwietnia 18TI.

r r -  f l  tylT b0Że Si9 prze8adza bez kosztn- Ł»ki Bi9 »a Jan  hr. Stadnicki z Galicyi, Karol Sosnowski z Tar-
dla k tó m h  norzadńe nrzv?7 9 ^  • lekarze-1 P‘™ ym nowiu wiosny, gdy trawa już żyje. W skutek nowa, Stanisław Lipko wski z Podola, Władysława Go-

. .  7 .  p .  ? .  P yrządzono mieszkania i przy podobnego _ przesadzania nędzne grunta wydają więcej towska wł. dób z Poznańskiego, Józefa Krasicka wł. d.
I tli 7 W n OTAitinnXVv I. « n J  ,1    • _ 1____ • _ /  I I n  0  ■ • 1 • _  . _mch^zwożony b ę ^ ie  ogród. I niż w dwójnasób, a na dobrym gruncie, by mieć podo-|z Poznańskiego, Elw ard Sawicki ze Lwowa, Wilhelm

cerkiew gr kat “ ' w S Ł  niewiadomej przyczyny bną korzyść, cała sztuka nie zasiewać gęsto. W mojej Wierzbowski z Warszawy, hr. Włodzmierz Dzieduszycki
w Haszczowie w n o w ie r i^ T n L v  ko.ściel1^™1 Ojczyzni® na Śej Żmudzi zauważyłem, że w pierwsze właś. dóbr z Galicyi, Pr. Stinkin z Norynbergii, Karol
bowie w nowincio a t  cie Tureckim. Tegoż dnia w Hli- dwa dni nowiu niepodobna bronować z powodu desze/u. I Frycz z Kongresówki
Enetro' Kozieh l  t '  Skałack,m g o rza ł folwark hr. Szczę- który tam zawsze niechybi opłókać nowin, ale pięć dni

( H a d e i ł a n e ) ,

K ilku posłów  naszych bawiących t a  n a  feryach 
tygodniowych, udało  się  w czoraj do Lwowa n a  d z i­
siejsze ósm e posiedzen ie, o i tó re m  oczekujemy 
zwykłego telegram u.

D ziennikom  w iedeńskim  do sta rczy ła  w ątku depe­
sza donosząca o zm ianie w. w ezyra w Stam bule. 
U padek H usseina Avni paszy u r a ż a ją  one s a  try ­
um f polityki a u s try a o k i- j, a  podróż cesa rska  do 
Dalm acyi nie by ła ich zdaniem  bez wpływa n a  ten 
wypadek. N ieporozum ienia m iędzy A rnim  paszą a

cnocrn . . I ° mowijiui upiu&au UUW1D. oI0 pi6C UD1
?  l  przez ogien Powstały z komina- następnych jest aż nadto dostatecznych do bronowania.

Z Z i ,  V  7 l  ’ sprzstach 1 .narz6<lziach gospo- Podobne przesadzenie zrobione w drugiej kwadrze księ
• Jnosi 28,635 z łr . ; część ich tylko była za-|źyca bywa przyczyną, że muszka i inne owady nana-l u * 1 j. ” , —» ----------- *■-------» "

bezpieczoną. L ją  młodą roślin9 { nigz • całkowicie. Jnż to nie raz do3trzegaliśm7, że niektórzy panowie br: z ‘chy“  posłem  austryaokim  z powodu spraw y
-— Zbigniew Kniaziołucki z Rohatyna, otrzymał na Chcąc odrościć las wycięty i mieć drzewo ściete trwałe wydawcy k8II*żek Polsklch ,  lub pism peryodycznych, I !  I™0”  są  znane,, ale w łaśnie, ja k  się  zdaw ało , zaj- 

umwereytecie lipskim stopień doktora filozofii i nauk szczególnie na materyał. koniecznie trzeba wycinać naItendencji ludowej, dopuszczali się nadużyć w przedru-18210 »0 złagodziło  s ię ,  czekać więc w ypada na 
wyzwól. Napisał on rozprawę doktoracyjną po niemie- nowiu. Ikach prac stanowiących własność cudzą, a to przez 19zczegoly, k tó re  upadek  w ezyra sprow adziły ,
ckn o pierwszych latach panowania Jana Olbrachta, Rzeczą to badaczy przyrody odkryć iaki w d I v w  w v - I przedrnkowani® całych ustępów powieści, lub robienie I Z . wewnętrznych spraw , a  rsczej sejmowych, spra- 

Polskiego. wiera księżyc i jego zmiany na mieszkańców kuli ziem- r yjątków z dz!elek przezemnie i moim nakładem wy- * ?  in te rp e la c ji w sejm ie górno austryackim  s ts -
—  Dr Kazimierz S z u l c  czytał na dwóch posiedze- skiej i na rośliny; zanim nauka to wytłómaczy ludzie 8ny oświadczam wiec niniejszym, że każde tego z»wsze dzienniki w iernokonstytucyjne w przy- 

dzemach Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego ob- kierujący się spostrzeganiem doświadczenia swoie stoso-1 rodzaju naduiycie- drogf> Prawa poszukiwać będę, albo- P ło ż e n iu . J a k  wiadom o, nam iestn ik  n ie  zo-
szerną rozprawę o rozwalinach na 03trowiu lednickiem wać powinni do rolnictwa. wiem wszystkie dziełka tak treści ludowej, jako też i f * oIlł na in te r  pelacye w spraw ie regulacyi poda
pod Gnieznem. Uznaje p. Szulc zdanie śp. P r z e z - 1  | dla ncz^ceJi si9 młodzieży, moim nakładem wychodzącej) ® ^ “ ^W ego, na mocy, że te a  przedm io t nie na-
d z i e c k i e g o ,  że ruiny te są pozostałością kościoła Irękopisma tychże stanowią zupełną moją własność. Przy I , y ^o  kom petencją sejm u. Owóż in terpelanci zre
chrześciańskiego, przecież stara się wykazywać p o g a ń j Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika. I **1 sposobności nadmieniam, i e na zasadzie takich s a - |d s80Wali t? sam9 in te rpelacyę na podstaw ie § 19

nunnan lnó<ś 1 ___•« • 1 . . .  I I mwbh nrow łn  źnaf v la a n n X .!  ____________ « . I SiAfllfn bpAIAnrAA/i WAwn n m n  1« C ! A Meką przeszłość lednickich rozwalin; usiłując dowieść: 
że jeśli na Ostrowiu była świątynia, to z bóżnicy pogań­
skiej przerobioną została. Streszczenie rozprawy Dra 
Szulca podał Dziennik Poznańtlci w Nrze 90.

W Warcie, piśmie wychodzącem w Poznaniu, w N. 
?3 ukazało Bię studyum podpisane P. A., którego au- 
t°r zgromadził wskazówki archiwalne pragnąc ndowo- 
dn ić , że ruiny lednickie są szczątkami obronnego
zamku.

—  W Warszawie umarł d. 21 b. m. malarz Ignacy 
L a s o c k i ,  znany z wielu obrazów różnych rodzajów ns 
wystawie warszawskiej od lat kilkunastu widywanych

Dochód od 16go do 22go kwietnia:
1875 r. 

złr. 170,510 c. 85 złr 
Dochód od Igo stycznia do 15go kwietnia:

złr. 2 ,706,393 c. 20 złr. 3 ,648 ,214  c. 44  
Ogółem dochód: 1875 r. 1874 r.

mych praw, to jest własności mojej, rozpoczynam d r u k  I ^ t u t u  krajow ego, k tó ry  pozw ala Sojmowi o b rado - 
wszystkich prac pp. J . K. Gregorowicza około 100 a r -1 wad. n ad  wpływem, ja k i ustaw y ogólne n a  dobro 

1874 r. Ikuszy obejmującą i Mateusza Gralewskiego, które t o l k r N u wywierają. J e s t  to  ten  sam  § 19, n a  którym  
243,107 c. 31 I prace i w innych pismach były zamieszcione, a które |  ^ P ^ a H śm y  się  ciągle, a  którego dzienniki wi6rno  

dotąd były tylko własnością autorów.
Kraków dnia 28 kwietnia 1875.

A. Nowolecki.

i że miejsce jego zajmie jeuersł B lum enthal. N ie  
siem y, o ile wiadomość ta jest p ia n  dziwą, w szak­
że może chciano w B erlin ie zwalić na p o sła  do ­
tychczasowy Btosuaek więcej niż obojętny m iędzy 
dw eram i niemieckim a włeskim, a  k tó ry  ma te ra z  
ustąp ić miejBca słodkim uczuciom przyjaźni.

G ała F ranoya z a ję ta  je s t od  k ilku  dn i m ow ą 
G am bctty, k tó rą  tenże m ia ł d. 23 b. m. n a  ze b ra ­
niu wyborców s  Belleville i M anilm ontant. M ową 
tę  podniesiono do znaczenia fak tu  politycznego, 
chociaż m ia ła  ona tę  w yłącznie cechę, iż  G am b e tta  
chcia ł okazać, że nie je s t niepodobnym  w obecnej 
chwili. Z am iast puszczać bowiem wodze im ia ły m  
kom binacjom  przeobrażenia spółecznoóci, G am betta  
na podziw słuchaczy dow odził po trzeby  u tw orzenia 
senatu , o rg an izac ji F iaao y i w duchu um iarkow a­
nym, aby R epublika s ta ła  się  trw a łą  in s ty tu c ją . 
W prawdzie k ry tykow ał on k o n sty tu c ję , w ytykał je j  
błędy, zapow iadał reform y, a le  to  w szystko w spo­
sób um iarkow any. M ożnaby tę  m ew ę uw ażać za  
kandydacką, gdyby M ac-M ahon m yślał kiedy o po­
w ołaniu G am betty  do s te ru  w ładzy. N ie oszczę­
d za ł tylko im perialistów  i crlean istów .

złr. 2 ,876,904 c. 05 złr. 3,891,321 c. 75

24go kwietnia. (Targ zbozowy).
P L e o ^ ^  mały, ceny stałe; żyto spokojnie.
Ć na konirretrarvi Vnnio^ini J i L - x  _  ™____ | Jęczmień i owies po cenach stałych. Kukurudza utrzy-słyszeć na kongregacyi kupieckiej, założyć w W a r s z a - 1 S T a  w cmi* P° 

wie swojem staraniem prywatną szkołę kupiecką. Rzecz 9

JV a d e s t a n c .

Kuryerek księgarski
Dwutygodniowy A. N o w o l e c k i e g o w  Krakowie. 

Kuryerek księgarski dwa lub trzy razy na miesiąc
niam nnh łnłoiałWóh n o m !.     1 1

konstytucyjne, jeżeli nie zaprzeczały , bo nie m ogły, i Ostatnie depesze telegraflozne „Czasu!1
to  lekceważyły go i dow odziły, że żadnego sejm o­
wi galicyjskiem u nie daje  praw a. D ziś gdy chodzi 
o sejm  górno aus tryack i i o praw o interpelacyi, 
którego chcą bronić, d srm o  trzeba przyznać, że § 
rzeczony d a je  Sejm om  pew ną podstaw ę.

a. ib  b. m. chrzest dwie I ¥ r » —  uu i »» -o-
Apte i Marya Aronowi- 3' 10 za ole  ̂ po 21 złr,» BPirJ tns P<> 42 złr. I mnianej wyżej księgarni18 letnie żydówki: Teofila 

czówna

A d ^ » Np i 511 K^ 8<f > zawiera: »Bakałarze' “ powieść I Płacono za pszenicę” w  miejscu na 200 funtów cłowych IEicbter’ o p r a w n e  iłr . 2 c. i 0; Lipsk 1875. 
A d a m a ^ P łu g a  (c. d . ) ; _  „Włodzimierz hr. D siedu-1po 19 65 mark; żyto na 200 f. cł. po 15-80 m.; S  n " T a“mmlnr

Wroclaw 24go kwietnia.

Z a w a d z k i e g o  (z ryciną); -  na 200 f. cł. po 17-10; rzepak na 150 f. brutto po I ™ Ł  w n c h ts -
dnnia“ p  r N o b o d y ; —  „Morały dzia 25-50 mark; olej po 54 -—  m.; spirytus na 1™  t » i i  I l t# Liefernng złr. U Wien 1875.
J I T  E . 5 :  (Z j7?lnł» ) 5 -  „Korespondencje- (Po po 52-50 m. na maj i czerwiec po 54-80 m.

L w ó w  28 kw ietnie. Sejm  jednozgodnie uchw a­
la  naglący wniosek G r o c h o l s k i e g o ,  aby  po­
dziękow ać C e s a r z o w i  za  zam iar odw iedzenia G a-

p„ - • - -___ - , , i licyi, i p rosić, aby także C e s a r z o w a  p rzy jeohała .
trzech  m ocarstw  północnych zców  ra -  N astępne posiedzenie pojutrze.

w tej sp ra w ie , a  n ie  w niesie zaliczki gotów ką d la  
tej kolei, ale podw yższenie po ręk i ze skarbu  p a ń ­
stwa. T aksż sam a propozyoya m a być postaw ioną 

j* ze względu n a  koU j K oszycko-B  gum ińską. —  O d- 
,  . . . . ,  ^ - . "l~ I dalenie H sse ina A v a i  paszy z posady w ielkiego

A a bl.ora ,Jak  może pruskiego, iż ten  ni- w ezyra, przyj ęt 6m  tu  z o s t i o  jak  najprzychylniej.
Andersen’s Simmtliche M&rchen illustrirt von Lndwig p  y . ri!0 . mj m yśli w daw ania się  w sprawy I N astępca jego E s s a d  pasza  uchodzi za przy jaźn ie

!chter, oprawne złr. 2 c. i 0; Lipsk 1875. w schodnie, m ając  z a d n ie  u trw alen ia panow enis d la  A ustry i usposobionego. S u łtan  u zna ł konie-
Glaser Dr J . Sammlnng strafrechtlichsr Kntscheidon-1 Gs R in em ^ i W isłą  | „„„„sa 1--------- 1. _ i u x _  -  » -  -  ^ ^ v u o iu u u - 1 p-  ___  . _ p  - . v . ,  , iczność u tr/ym yw an ia  lepszych stosunków  z A u-

g«n des k. k. Obersten Gsrichts-nnd Cassationshofes. I - ^  d B erlina, że w ko łach  rządowych s try ą , tudzież p o ją ł m ateryalne korzyści, j&kie d o sta -
I zajm ow ano się ta m  bardzo  w ubiegłym  tygodniu U  się jego państw u w udziale  p rzez złączenie kolei

szycki,“ przez Wł. __________________________ , _

dM ia“1PnrC7̂  p iWr Z przez N o b o d y ; —  ^Morały^dzia- (25-50 mark; olej po 54 
a L  5 rycin4 ) :— „Korespondencje1* (Po ^

118 ir w> „Zebrania literackie w Warszawie,"
przez K .  Wł. W ó j c i c k i e g o ; —  „Listy z Czarnych. _ .  ,  ,  .  . .  .  ,  .  .  .   r - - -  ,   . - . „ . . n w u a m .  .  ,  -  .  .  .  0  m . u u n i

gór,“ przez 8ygurda W iś  n i  o w a k i e g o  (c. d.);— „Prze- L \  ma)? pobierane b9dzie agio od opłat na Verfassungs-und Verwaltnngs-Gesetzknnde ite r  Band 1 te ° trz ?m *ł7  rozkaz p rz e d s ti  w ia n u  Rosyi jak o  dążące, I COjn}Ch n a  nowo je s t udow odnione,
a l  P°l l t y c z n y ; <«Prze&1̂ d teatralny przez St. K.;— | jach żelaznych do teS° uprawnionych po 5%. | Lieferung złr. 1 c. 20; Wien 1875. | ' i  * ° raZ * 8k6zapia j’j |  B e r n o  27 kwietnia. D la  szkoły rysunku  i mo-

— -----------------w  rm w '  v * I  U J *  ,  ,  ,  ,  .  1 1 .  •  » I  w  9 J v O u n u o v n u  W  U U & I Q I U  l / i .  6 V U  / i l a L Y / C U ł C  O U l C i

Vivenot Alfred. Zur Genesis der zweiten Theilung 18Praw ^  w schodnią, ta k , jak b y  ta  w bliskim  prze-1 rum siakich z austry^ckiem i. A ustrya  zna jdu je  po- 
Polens; Wien 1874 c. 60. oiągu c ra su  ocknąć: się m ia ła  1 ja k b y  przew idywano L a rcie u P o rty  b ez p o śred n i, se  strony  N iem iec, a

Wintersperger Anton. Handbuoh der oesterreichischen I wypa . wlfc,*“ eJ doniosłości. P ółurzędow a głosy pośrednio  ze strony  R o s ji. P rzym ierze  państw  p ó ł-

„ Geniusz ludzkości."
Królewskiej Hucie pod Bytomiem na Szląsku 

pruskim istnieje kółko towarzyskie polskie, które jest 
solą w oku rządowi. Zastępcą prezesa tego kółka jest 
kowal Juliusz Ligoń, zatrudniony przy tamecznych hn

T R ESC  O B W IE S ZC Z E Ń  U R ZĘD O W Y C H , 
w Otueeiii Lwomkiej z dnia 24 i 26go kwietnia. 
P o s a d y :  Rewidenta w oddziale rachunkowym sądu I

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

w yraźnie, ja k  w ielką m iałoby wagę d la  rząd u  10 dołow ania w Z n a im ie , o raz  d la  szkoły tkackiej w
ayj>KVgo poparcie in teresów  rosyjskich przez P rusy I S ternberg  uchw alono w Sejm ie 6 stypendyów  po

odczas z s ś , gdy zdaw ać się będzie z owych g io -1 50 zł. n a  cztery  la ta . G m inie R óm erstad t przyzna- 
sów, że zgoda N iem iec z R o s ją  w spraw ach  wscho no subw encję roczną 1000 zł. p rzez la t  p ięć n a  

“ lc- n ,e j 0at, Je8ZCZ,e Pew cł i  łożone będą uaiło-1 budowę szkoły  rea lnej niższej, a  m iastu  P rosn icom  
Z  U  I I  T  )  syrnpatye rosyjskie, k tó re  * „dzielono 20 ,000  zł. ty tu łem  pożyczki 5 %  n a  cele 

J a k S b m L  meK° f  I szkolne; w re ^ c ie  uchw alono w ziąć z przyszłym  ro -

icowe celem założenia księgi hipotecznej I P a r y ż  26 kw ietnia. A jenoya H avana donosi z 18Pra * ach  . w schodnich, tak*  ja k  nam  ją  z B erlins ^ a S ą * K r o m 1 e r y ż u . r ^ ° Wy nue^8 k ł 8zkoł9 
niny Mistrzejowice 30 kwietnia, gminy I L o n d y n u : E p isk o p a t angielsk i w ystosow ał pism o I Przed s âw iai%i wywrze o s ta tn ia  wiadom ość dotąd I f a r a d e c  27 k w ie tn i?  Seim  uchwalił w riaó
iny Bosutów 10 m aja, gminy Pęko- zbiorow e do  biskupów  3 f S k i S ^  ^  P r S  fa u T u ^ f f r t fo w y  szkoł g ó r n i i ą  w L e o b n " t l “
miny Węgrze* 24 maja r .b .  L P o z d ra w iam v  z m iło śn i, -  .  Iw idzieć n iepodobna. D onoszą nam  U kże  z Berli- cił w ydziałow i krajow em u pocSynić s ta ra n ia , aby

3eneraI  ^ am e '  0 któregc subw encya k rajow a na budow ę akadem ii techni- 
y y t o , 1. 0, daw na mówiono, po rozmowie cznej zruiejszoną zo s ta ła  z 300 ,000  zł. n a  200,000  z ł.

wyJazde“ , c o L ą ł I Łubiana 27 kw ietn ia. R ząd  w niósł p rzęd ło

tach. Komisarz policyi z pomocą polieyanta przybył do kr8JT g° i  ,podama w 14tu dniach. —  Pięciu elewów 
mieszkania Ligonia pod jego nieobecność i nie okazaw h rzf dw telegraficznych, podania w 4ch tygodniach, 
szy upoważnienia sądowego, przystąpił do rewizyi, przy , O g ł o s z e n i a .  Sąd pow. krakowski zawiadamia, iż | 
ozem wszystkie książki* jego, ^  wyjmując A  P j
szkolnych syna, zabrał. Komisarz postąpił sobie nie R ,p , g . y
tylko gburowato, ale nawet dopuścił się gwałtu, używał ? en 3 ma3.8,gminy .   ,  _________ _
bowiem tamże słów obelżywych i pogróżek, a nadto 1C! . .  gniiny w 9grz0* 24 maja r .b .  „Pozdrawiamy z miłością uwięzionych braci za o
wyszturchał p. Ligoniową. Skutek tego wypadku był , .  , yT ,a : ., 1  P°W' BohcJ;yni? wzywa spadko-1 bronę władzy i wolności kościoła. Poohwalamy pi-
ten, że chociaż Ligoniowi zwrócono zabrane książki, ® ,w Lud* ‘ka Szczurowskiego aby się zgłosili w ciągn smo, które wysłaliście do rządu niemieckiego. U
pozbawiono go chleba, oddaliwszy go od roboty. W Ku  k oku d? spadkn-.—  s ^d kraJ- krakowski zawiadamia, iż - - • « ----------------------- -    -
ryerze Pozn czytamy list Dra Pr. Chłapowskiego, o- 1 257 „maJa odbędz.e się licyt. egzek. realn. N. 135 Dz. I  
pisujący ten wypadek i wzywający do datków na rzecz U m. i  j  w Krakowie
Ligonia, a w Gaz. Naród, jest obszerny list Ligonia,
całe to zajście opisujący. | Przyjechali do Krakowa od dnia 25 do 26go kwietnia.

W Poznańskiem zbierają jeszcze składki na nauczy­
ciela Tumidajskiego z Kamionny, który, gdy w spra^

HOTEL WIKTORYA: Edward hr. Stadnicki wł. dóbr 
_• . . . , . . - J  z Galicyi, Franciszek hr. Komorowski wł. dóbr ze Lwowa,
w J ?  * xP° katolickiej, wzięty został Grzegórz Krell zKampehl, Marcin Sl< sauer z Wrocławia

_  Z L ~ / UPn P° “ ° f ieW UJ  n r  t, t t . K dz#f Zahorski z Kongresówki, Edmund Postromski ze 
która Ł 1! , ? 1 -. mąż śpiewaczki Adeliny Patti, Lwowa; p ryderyk Eeicher knpiec z Nisgy) Wiktor zia.

T e i  z S  w p 5 PUJk g 1 ^  • ,  T 1Us-Wi leÓBki Z War8za* yi Michał Kaliński z Warszawy, Teofil 
W  ?  W o ^ i  J i „ r «  - v T U -x P°J6dyn.kn Z ad| D)antern Malama z Rosyi, Bronisław Goliński z Radomia. 

J l - „ ^ dz™ ,erz8’. J.akdom ósł Monitorowi telegram H 0Te l  P o t . t . p r i

p r z S m °- Mimo strasznej wiadomości, P atti nie ^ r T r a n d s z e k  R 7’ p  !  t T l ?  * ? ar,8Za'  
d o n S  • -WyStfipowa6 na scenifl. wprawdzie sam mąż ? / ’ “̂C18Z#k B£ “ > ■ P»ryża J .  R. V5ltz z Berlina,

telegrafem o prawdzie wiadomości w M oni-U6 ?  , * J 7 ,,d m a» Dr N- Bind?r,  * ®ze8zowa-lorze umieszczonej 
—  Tak J

Ignacy Irssek z Pragi, Wanda Irszay właśc. dóbr z Ir-

Karol Hiiter fabrykant z W iednia, Stanisław Żaba ob 
z Zgłobowic.

 ̂  ; _____ HOTEL KRAKOWSKU: Zenon Młodzikowski z Ki­
po nim ' zaczę-1 i°*a» B®bks Kroetschwar z Przeworska, Józef Danków

gorąco ? U r ane szkł0 m®talic.ne, to jest wytrwale na zy’ ®er“8rd J e s t e r  kupiec z Gorlic, Marya Steczkow-
S  r L L ,  “ • wytrzymad silne uderzenie, zostało n ie -18- 8 ? V Ze Lwowa> Alfons petruzzl kupiec 1 ^ iednia -  ównoc e sn ,eprze zkiika 08Ób we Pr i . N
czech wynalezione. Zdaje s ię , że pierwszy wynalazca
francuski, który się * próbami swemi popisywał, zdra-
t  się z tajemnicy, albowiem wnet po nim zaczę-,
o robić w wielkiej liczbie hut próby. Otóż już d. 2 skj ze hwowa, Ludwik Pauly z Pesztu, Józef Wiśniew-
• m. Teodor Lubisz i Jan Riederer, którzy w hucie hr. I ski z Bochni, Teobald Kretschmann z Wrocławia, Karol
olmsa w pobliżu Bolesławia na Szląsku pruskim ro- ^ rzyna z Karlsbadu, Marya Wałkowska ze Lwowa, Adolf

bili szkło metalowe, podali do rządu pruskiego o pa Schmidt’s wł. dóbr z Warszawy.
ent swobody na ten wynalazek. Jak  na teraz ograni- HOTEL POL8KI pod BIAŁYM ORŁEM: Teofil

CTlind^ k g °  szkła na szkiełkach do zegarków. I Ulawiecki z Iwonicza, Julia Podobińska z Tarnowa,
rach wszelkiego rozmiaru, talerzach, garnkach i Tytus Peszyński z Galicyi, Anna Pudłowska z córkąl n n v r V l  • i 1 g o i u a o v u  1 i i .  u o n j u u w i  u  u a u u j r i  ,  XłL

weidi B*18* Zyn'w  kncbenny°h) retortach; ale niebawem z Warszawy, Teodor Gabryelski z Ryglio, Józefa Pol- 
j  J . .  ? Bz. *  powszechny użytek a szczególniej man z Kongresówki, Edward Kralikowski z Brzyska,
dla cz^ itłh  ^wierciadeł’. za*tawy stołowej, a wreszcie, I A. Bielańska z Kongresówki, A. P. Świerczeski z żonąd l a  m o  /UK '  ---------- • “  o u u iu w e j ,  a  w re s itu iw . i  m  a .  k .  D W ie rc z e S K l z  Z o n ^

a ysmy nie mie3i mieć dachów szklanych, któ-1 z Radwanowie, Władysław Sielawa właś. dóbr z Galicyi. 
re dziś wymagają szkła bardzo grubego a przeto i ram “
pod me żelaznych bardzo grubych.

Teatr. Jutro we czwartek dnia 29 kwietnia ko- 
miczna operetka w 3 aktach. Tekst J .  Ruitera, muzyka 
J .  Offenbacha, polskie tłumaczenie Wład. Lud. Anczyca:

S f f S t o l aiZ(mdy' Ch6ry wzmocnione wsp6łu-

I »  100 rab..
otwarta c o d r i S  S ^ ę u m k a f e k i e , ,  f ty M . Ł wo m . . . .

HOTEL SASKI: Marya Zaborowska ob. z Warszawy,

Kurs papierów 1 pleulęinj.
M r a b iw  28 kwietnia.

'zebro austryaekie u  100 »łr. . . 
tui ■ ‘ -

w ielbiam y szczególniej p ro testacyę, w k tó rej do 
m agacie się  d la  kardynałów  praw a w ybierania P a ­
pieża; z tego pow odu zarządzam y rozpow szechnie­
nie tego p ism a u  naszego duchow ieństw a, aby 
w iadom em  było, że słowom i czynem  stoim y prsy  
was*. In n e  pism o biskupów  angielskich  d a  b isku­
pów szw ajcarskich pochw ala ich w ytrw ałość i w ier­
ność, w ykazuje sprzeczność, w ja k ie j ci zo s ta ją  do 
ogółu odszczepieńców, k tórzy  zniew ażają kośoiół w 
Szw ajoaryi i d o d a je , że b iskupi angielscy łączą  
się z ioh m odlitw am i. Oba p ism a noszą n a  sobie 
podnisy 13 biskupów  angielskich.

R z y m  26 kw ietnia. P oseł niem iecki K e u d e l l .  
k tó ry  tow arzyszył królewiczowi Pruskiemu do N ea­
polu, w raca tu dziś wi*iozór. Osservatore Romano 
pow tarza dokum ent*  ogłoszone przez Nordd. Allg. 
Ztg  (telegram y Tauffeirchsna do B ism arka) i  po­
w iada, że nic one nie dowodzą.

Florencya 27 kwietnia. K rólew ioz P ru jk i 
w rócił tu  z N eapolu  i przyjm owany b y ł w dworcu 
kolei p rzez królew icza H um bert*. K siążę ta  uści­
skali s ię  a  potem  ks. H um bert odprow adził gościa 
do hotelu .

Londyn 26 kwietnia. Izb a  n iższa  odrzucił# 
po dw udniow ych obradach  155 g łosam i przeciw  69 
popraw kę deputow anego irlandzkiego  B ig  g a r a  i 
tow arzyszy, tyczącą się złagodzenia ustaw  w yjątko­
wych d la  Irlandy i.

Londyn 27 kw ietnia. M inisteryum  spraw  za- 
graniozaych przedłożyło  parlam entow i deklaraoyę 
podpisaną w Londynie d. 14 b. m. p rzez  hrabiego 
D e r b y  i p o sła  niemieckiego hr. M u n s t e r  a, we­
d ług  k tó re j a r t.  6 tra k ta tu  handlow ego z d. 30go 
m pja 1865 r. zaw artego między A nglią a  Związ- 
ńem  celnym  niem ieokim  pod w zględem  opieki zna­

czków fabrycznych i kupieckich, zastosow any m a 
być do całych Niem iec.

•we żądanie, czem  bynajm niej nie sp raw ił kanele-1 żet ia  o objęciu dom ów  p racy  przym usow ej c a  fan -  
rzowi ukontentow ania. M ńwia *« h„i« m i. I j ______ _? /JU  a  /
n to te i S Ś  hM 6r  ta k l 0̂  ź° - byly ^  d asz  państw a. P re lim inarz  f a n d u iu  szkolnego za-

Innsbruck 27 k » ie t» ia . R !%d  w n tó d  p r « d .

“  S Ł y s s ? d o Ł < ’ ' p r , c ?  p n , m “ , o , e i  " *

w yrzucają Angin, że m ęgą się  tak ie  dziać  w jej L  wjez jen ia  w W a re td o if .
k ra jach  rzeczy, ja k  a d re s  biskupów  do  b i« k u |ó *  P e t e r s b u r g  27 kw ietn ia. C h rzest nowo u-
niem teokich i szw ajcarskich . Z daje się, że publicy I rodzonej księżniczki K s e a ,  naznaczony je s t n a  d .
śc i rzeczeni m e m s ją  pojęcia o w olncśsi w Anglii. 29 b. m., jako  w d z i tń  urodzm  C ara
N ie ty lko bowiem b iskupom , nie każdem u obywa |
telowi wolno tam  nap isać  ad re s , bez obawy dosta  „  __ ~  j  ^ • i  •' r  11 “ ."t
n ia się  do więzieni*, j s k  w P iu sac h . -6 n  1 1 ° ^  mŁ

Izb a  deputow anych sejm u pruskiego prow adzi da ^ . J 5 _ ^ ® o sv  n l - 6 5 ~
lej od soboty obrady  nad  ustaw ą o zarządzie  ma- N d q58 A k ^ e  ^
ją tk u  gm in kcśńelnych  katolickich . Ja k o  cechując] f f f f r  _  S~ ł ^ i  03̂ ^  ^

L a s s  “ u  ^ 4  5 - 2 4 - . -

kluczenie proboszcza z R ady kościelnej p ro w a d z j-  2 3 & t S ?  Lw ° W? 6 '
cej adm in istracyę  i łylko każe m u być obecnym  ne l^ c L o d ^ ^ ^ 1 . i y kolei węg. póŁn.

Akcye ko le i w ęg .-w sc h o i 5 2 -5 0  
0. —  O bligacye indem n. galicyj-

biskunów  i duchow itństw n, ogłoszoną jo ż  z o s t s l a |* “ e ayuT '  ~  LoBy P ^ o w e  w ęgierskie 83 6 0 . -  
urzędow nie jako obow iązująca. A -cye kolei K oszycko-Bogum . 134-— . Akcye kolei

R ząd  belgijski p rzes ła ł do  B erlin a  m em oryał c p 6 łn - z&ch- auBtr. ! 5 6 - - - -  Akcye f ra n k o -w ę g !e r . 
śledztw ie D ucheana, w którym , ja k  tw ierdzi Corresp r  i T  Akcye franko-ąustr. 49 7o Tal. 163 .—
univcrselle, teoretycznie m a być w ykazane, iż wy- b 3 
padek ts n  nie m oże wchodzić w zak res  sądów  bel- T "—  
gijskich. F ak tem  zsś  je s t, że D uchesue by na no ­
wo przesłuchiw any, i ża nie chce w ydać tow arzy­
szy swojego żartu , k tó ry  ta k  w ielką w polityce 
odgryw a ro lę .

Times donosi z P aryża , że rzą d  p ru sk i nie je s t 
zadowolony z zachow ania się  K eudella  w Rzymie,

zebran iach  R ady. i T . ,  . r ,  . .
U staw a o w strzym aniu w ypłat ze sk a rb u  n a  rzecz L£ s y “ lreckie b 4 ‘8 0 - ~  0> hgacye  indem n. gahcyj

liaknnAa i /lfflnaw/iriA i„A | 8K16 Ot/

Usposobienie g ie łd y : spokojne.

&J5DAKTOB 0DP0WIKD3IALNT I WYDAWtJA

I n t o  i i i  K ł o b u k o w c - k i .

O tw a r t a  j  • J  i  ł  m m i i  ik c icu B u i. s a  i w  m

medliftłw, godziny 1 lej do 4ej prócz po- Mitryzcki 1 istnkz ,
• • Wst9p w medziel9 15 centów, w dnie po- »»P0l*ond°r 1 sitnks . . 

U łu d n i, " I Jbhg. Indsmn. gslio. n  100 i i . .
i*/, liity n itsw

wsssdni. 30 centów.

r isftaw.d o s z a d / ^  kwietnia pochmurno; termometr od 2-415,* lifty
dnia 28 kwieW R' Barometr.  zaczyna zwolna opadać; { ! ^ Li,tyZa,taw"*] GaLZakłada jjjj 
o o a 9 o * letnia o godzinie 6ej rano stan jego by) 86 LP*-bn
830.28, termometru 1-0 R. W iatr zachodni. &  ”

czennife6 °ZWart8k dnia 29 kwietnia: Śgo Piotra mę

••■poilarstwo, przemysł I handel.

Rady Zmudzina.

w p o S mi io r ennvChary4L ! i8t * g0Sp°darską’ kt6ra 
Na paryskim bruk r°x przydac 819 może rolnikom, 
nych przy roli dośWi?A  wygna? iec niezapomnial zebra- 

Uknrn ca  a -  B” laaczen i pisze co następuje:
. . .  asiewów nasta ł, trzeba zasiewać przed 

nowiem księżyca, tak b* - . .yf v
tt+’ . » by nasienie mogło zejść na sa-

y , , ' . . 8iei® Pod sochę, powinien nasienie
saorać, a bronienie zostawić do nowin, gdy nasienie już 
Ujdzie. Kto zas sieje pod bronę, powinien przeciągnąć 
” oną p0 razie dla przykrycia nasienia ziem ią, a osta- 1 
wc*ne bronowanie zostawić do nowiu. Tym sposobem, i

/-pree. „ „ J w 20 Lpł.bn
Listy hIpoU««n«........................................
t  » „ BskLkrsd.włoś.lOOsł...................
ł  „ oblig. poi. węg. „ 120 zł...................
Lofyprem. węg............................................
lk j* i banka Gal. dla Han. i Przem. *40*/,
Priori te ty 100-proc.......................................
ikoy* Banku hipoteom. gal......................
,  kolfi Karola Ludwika ii. J10. . . •
■ ,  Lwowfko-Gwrn. ił. 2 0 0 . . . .
» „ Waraiawf.-Wied.rb.60. . . .

4% lifty *aft. Król. Polak, f . L r. 100 . .
4 * » » « n H. „ . • . .

,  ,  ,  .  „ nr. 1 0 0 . . . .
i  „ „ likwid.„ „ 100. . .  .
Oblig. kolei ramuńfkiej tal. 100. . . •

W l e S m  27 kwietnia. 
4*/a ijednoe*. dług. pań*, bank.
> . . .  erebr. .
■ Obligaeye indemn. niż. Auatryi . 
i .  „ eieakie
® .  .  węgieralde .
. . .  galieyjfkie .

„ bukowiófk..
.  .  tfedmiogr. ,

łądają plaets
106 - 103 -
104 60 102 50
153 60 162 -
64 60 64 -
5 27 5 20
8 26 8 80

87 76 86 25
77 -- 75 60
86 76 86 26
93 60 92 60
90 60 89 60
92 -- 91 -
99 55 98 50
91 76 91 -

100 — 98 -
101 - 99 —
84 50 8» —
80 — 75 -
*0 — 85 -

247 - 245 —
238 — 233 -
147 ~ 144 - -
91 - 90 -
95 60 94 60
96 6J 94 6C
92 76 91 60
80 25 79 25
85 — 33 - -

70 60 ‘ 70 46
74 90 74 80
91 — 98 -
— 98 —
81 — 80 60
87 25 87 —
86 76 86 25
78 50 78 —

57( węgierska potyczka koL
(po 300 (rank.) 120 iłr,

Listy zastawne.
58/e Banku naród, lifty 
4 ,  galieyjfkie . . . .

gali*. zakL kred. włożę, 
węgierakie lifty. . . 
zakładu kredyt, ausir. 
saki. kred. ziema. auatr. 
spłaoalne w 33 latach 
Domin, państw. 120 złr.

6 „ Banku gal. hipot.

PośyesU loteryjne.
Tj w j  potyeski z r. 1839 .

t  ■ a 1854 .
» » » 1860 .

*/i lofów potyczki auatrya*.
pańftw. z r. 1860 . . 

Losy potyczki z r. 1864 .
» P**m- potyczki węg.
„ Oomorente . . . .
,  Kredytowe . . . .
.  Żeglugi par. na Dunaju
,  księcia Salm . . .

.  Palfy . . .
» o KlUJ . •
,  hr. Bt Genoi* . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windifchgraete 
„ br. Waldstein . . .
„ hr. Keglfrieh . . .
„ Rudolfa.....................
,  tureckie 400 (rank.

Akcye banku i przem■
Pankv naród austryas.

żądają płacą

100 76 100 25

96 60 96 41,
76 76 76 .
86 20 85 8‘'

_ 100 40
86 60 86
96 76 96 25

87 60 87 __
126 75 136 60
91 35 90 75

*74 272
1105 60 105 _
112 25 112 -
116 50 116 _
183 25 138
S3 76 88 50
22 60 21 50

166 —. 165 61
95 26 94 75
37 25 86 75
28 25 37 76
25 — 27 50
28 — 27 60
28 26 27 7'
21 75 21 26
23 25 22 75
14 76 14 26

— - w** -

963 961

Zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej b .  z. . .

„ zaohodniej c. KUbiec -
„  Południowej . . .
» Galicyjskiej . . .
n Ozerniowieckiej . .
n  Albrechta . . . .
„ węg. półn.-wfchodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. u . 
n Alfóldfko-Finmańskiej 
„ Kotzyoko-BogumiL .
„ Siedmiogrodzkiej
„ Oisańskiej . . . .
» Wfchodaio-węrierłl iej 
„ auftryaok. póhi.-zacb.
„ Franoisrka Józefa .

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-ł^ęgiertkiege .
„ anstryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryaokiego 

„ franko-węgierskiego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowi* 
u kiEjowcgo gaIiojjiki«go 

w* Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryaok. związków.
„ dla obrotl ogólnego

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, w* Lwowie

(Migi pierwszeństwa
ttełei Naddniestnanikiej . 

g KoHycho-Bpgiuainikiej

żądają płacą
236 60 
455 -  
1972 

301 -  
189 -  
141 60 
235 26 
146 60 
80 50 

122 -  
143 50 
131 60 
134 -

236 2* 
453 - 

19G7 
300 -  
188 60 
141 -  
235 -  
146 25 
80 -  

121 60 
143 - 
131 -  
133 60

1*6 76 
62 76 

156 60 
167 -  
136 50 
13 -

196 25 
52 2ł 

146 -
166 75 
136 25 
12 50M

il
ifS

S

223 5i 
49 50 
64 -

------- -------

243 ~
67 _  
21 60 
96

66 60 
21 - 
96 71

; — — — -

82 60 82 25

Kolei cesarz. Kitbiety 5% za 
(er. prask. 100 złr.).

„ Kmisya z r. 1862 
„  państwowa B i 600 fr.

■misja z r. 1867 .
„ południowa B i 500 fr.

Lony 1871—1876 6‘/s 
„ p^mcJerd. 100 zLm.lt

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5'/,

zachodnia eseska zalOC 
złr. srbr. 100 złr. w. a. 

„ połudn. półn. niem 5S/S 
za 100 zb. w. a. . 
5% w srebrz* . .

„ gaLKar.Lud.30G zł. w.&
w erebr. 5% za 100 .
Kmisya H..................

„ Lwowsko-Ozerniow. po 
300 złr.(w sr.5*/,za 100) 
Kmisya *• r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 zh. w.a.
„ kt. Rudolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 6*/» za 100 złr. 
„ półn.-ezeska po 300 złr

(srebr. 5*/, za 100) . 
Towar*. tegL par. na Dunajr 

iz 100 złr. m. k. . 
Amstr. Lloyd 100 zły. m_ k>
Towar*, pragski* przemysło­

we i*L po 300 złr.

łFaZufy.

Cesarski* korony. , 
s dukat na wage .

. « obrąezkow'Słoto a! mareo 
Napoleondory , .
F tjie ry a  7  . !

Żądają piacij żądają p<aeą
Łuidory (niemiecki*/ . . . ------- -------

94 - 93 60 Buweren* angielski* . . . 
Isnperjały rosyjski* . . 
Srebro . . . . . . .

11 24 11 14
92 - 91 ! 0 ------

140 86 140 - ’08 40 104 30
138 - i3 7  6< Irebro, kupony . . . . 103 60 103 40
.112 40 119 20 Talary związkowe . . . . — — _ __
224 - 222 - Praskie bilety kacowe .6  1 63 1 68
97
SU 40

97 -
OS 9 ’mm W\J

105 60
om A'

106 -
Iw ż w  27 kwietnia.

91 - 90 5C Dukat holenderski , . . 6 20 6 18
„ cesarski . . . . 6 24 6 17

(ir <71 AC L(\ Pótimperyał rosyjski . . . 9 10 8 9695 19 95 90 Rubel srebrny rosyjski . . 1 70 1 69
102 76 102 25 „ papierowy . . . .  

Talar p r u s k i ....................
1 18 1 69

101 - 100 6 Listy sast. Tow. kr. gaL 5*/, 86 40 86 90
79 25 78 71

Łn it n  *t tt * *
„ „ Banku hipoteczn.

76 90 
91 75

76 40
91 10

85 - 84 5( Obligi indemn. bez kuponów 
Akoys kolei galio. K. L. b. k.

87 65 87 —
76 75 76 - 237 — 236 36
90 60 90 25

„ „  lwowsko-ezemio-
wieokiej . . 147 - 146 25

— ~ — -
„ banku hipoteczn. gal. 247 - 244 -

--------- ------ W a rsse w a  26 kwiet

33 75 Listy zastawne 1 zer. rab 96 40 96 10
» •  . 2 * » 96 40 96 10

kupon „ ------ 186
« s DOW# « 0 99 35 92 06

kupon . — __ 17*

5 24 *5 f4
* udwidacyjn* , ,  

kupon „ 
Kolej warszawsco-wiedeńska

79 90 

91 94

79 60 
161

-------- — - a .  bydgoska 73 - 72 6Q
8 89 8 88

~
t  ts fcffwpoliki 
r, .  iciika

117 74 
101 00

117 - -  
100 00



4 CZAS z Czwartku 29 Kwietnia 1875.

M ilety w izy tow e od 5 0  cnt,
za 100,

M onogram y od 1 * lr. za 50
listów i 50 kopert,

K op erty  g firm ą 3  złr. za 1000. 
M ateryaly  piśm ienne i ry

annkow e
sprzedaje po cenach  tan ich  i za­
mówienia z prowineyi p r ę d k o  I
ra e td n le  wykonywaj e (529 31-)

F. Sznfclowloz
ulica Grodzka L. 62 w Krakowie.

M am zajzczyt zawiadomić Szanownych 
obywateli Krakowa i okolicy, że od 
d. 21 b. m. objąłem na krótki czas 
sklep od cukiernika p. J. M a j e r a  
w  3 S y u k .i t  g ł ó w n y m  p o d  
3 ¥ r. 3 5  z zawieszeniem sprzedaży towa­

rów w hotelu Drezdeńskim.
Upraszam Szan. publiczność, ażeby ra 

czyłi mię nadal w lokalu otwartym w Ryn­
ku głównym (dawniej cukiernia p. Majera) 
swemi łaskawemi względami zaszczycić.

Przedkładam mały wyciąg z cennika 30- 
eentowych przedmiotów, niezbędnych dla 
wszysfkich.

D l a  d a n i :
1 czapek aksamitem lub jedwabiem ubrany, 

w najlepszym gatuoku, <ak zwany „An-
got“ .......................................t y l k o  30 c.

1 czepek nawleczony wstążką jedwabną 30 „
1 czep k kreplisowy z ryżą, tak zwany

„czepek ranny“ ..................... ..... . 30 „
1 duży fartuszek biały lub kolorowy 30 „
1 para białych lub kolorowych man­

kietów z kołnierzykom, karbowanych 
lub gładkOh w 50 gatunkach . . 30 „

1 łokieć wied. ryży w najlep. gatunku 30 „
1 kołnierzyk a la „Maria Stuart“ z 

podkładką usuwającą przyszywauie 
kołnierzyków do sukni . , . . 30 „ 
dtto z kreplioy w różnych barwach 30 „

1 ozdobny kołnierz (fichu) nadający 
się do każdej sukni i szerokości s:- yi, 
tak zwany „Ponpadonr rige“ . . 30 „

3 kołnierzyki żałobne z krepliny. . 30 „
1 kokarda z atłasu lub jedwabiu, z

frendzlami i b r o s z ą .....................30 „
1 „Lavallier“ w najlepszym gatunku 30 „
1 para podwiązek jedwabn. z klamrą,
. kokardami, elegancko ubrane . . 30 „

1 para nician. rękawiczek z sztulpfcami 30 „
1 para pończoch do kurzu . . . . 30 „
1 siteozko do herbaty z cbińsk. srebra 30 „
1 bransoleta w oniejąca....................30 „
1 brar.soleta kauczukowa . . . . 30 „
1 irójrzęd. naszyjnik zawsze woniejący 30 „
1 piękny dyadem z perłami, zwany

„Elisabeth1 1 ...............................  • 30 >,
Jest jeszcze bardzo wiele przedmiotów dla 

dam, których się tu nie wylicza, a każdy 
przedmiot tylko 30 cnt.

D l a  m ę ż c z y z n :
1 para mankietów ze spinkami gorseto-

w e m i ..........................  . t y l k o  30 c.
1 tabakierka z chińskiego srebra. . 30 „
1 tytonierka „ » • • 30 „
1 scyzoryk o 3ch ostrzach . . . • 30 „
1 pulares na cygara lub cygareta . 30 „
1 album na 25 fotografij z złotą oprawą 30 „
I wiele niezbędnych dla mężczyzn rzeczy, 

które nie są wymienione, tylko po 30 c.
D l a  d z i e c i :

1 haftowana koszulka . . t y l k o  30 c.
1 para ściąganych majteczek . . . 30 „
1 haftowany kaftaniczek.....................30 „
1 fartuszek z rękawkami . . . . 30 „
1 remoitoir zegarek (do naciągania

bez kluczyka.....................................30 „
1 portmonetka na kształt zegarka . 30 „
1 notatki skórkowe w złotej oprawie 30 „
1 scyzoryk w oprawie z perł. macicy 30 „ 
Bardzo wielki wybór rzeczy dla dzieci, każ­

da sztuka tylko 30 cent.
P o d a r u n k i  n »  i m i e n i n y  l u b  

u r o d z i n y :
1 ładny koszyczek z woniejącemi winogro­

nami ..................................t y l k o  30 c.
1 a lb u m ..................................... 30
1 garnitur: broszka i kolczyki . . 30
1 cudowny igielnik, wydający na ko­

mendę i g ł ę .....................................30
100 sztuk igieł angielskich w ładne m

p u d e łk u ..........................................30
1 świecznik z scebra chińskiego . . 30
Bardzo wiele gatunków odpowiednich na 

podarunki, imieniny i urodziny, są do 
nabycia tylko po 30 cent. (10 82-4-) 

Zamówienia z okolicy upraszam adresować 
do: » l £ u *  D o n J g s b e r g e r a  z  
W i e d n i a 1*’ t y m c z a s o w o  g ł ó  
w n y  R y n e k  JL. 3 5  w  b a z a r z e  
3 0 - c e n t o w y m  w  K r a k o w i e .

Konkurs.
Nr. 1953.   (1132-1-3)

Przy oddziale rachunkowym Sądu 
krajowego wyższego krakowskiego —  
obsadzoną będzie posada k alku- 
lan ta  z płacą dzienną jednego do 
dwóch złr.

Podania o tę posadę, opatrzone do­
kumentami wykazującemi uzdolnienie 
w rachunkowości i dokładną znajomość 
języka polskiego, wnosić należy do Pre- 
zydyum Sądu krajowego wyższego kra­
kowskiego do dnia 15go  Maja 
1875 r.

Kraków d. 19 Kwietnia 1875 r.

Potrzebny jest na w ieś  w  po­
bliżu Krakowa

nauczyciel
w wieku dojrzałym, dla przygotowania 
ucznia do egzaminu z 2 klasy realnćj.

Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Czasu". (1130-1-3)

Dom piętrowy
nowo wybudowany pod L. 230 w t*od- 
jjC Ó rzu. składający się z 15 pokoi z ku­
chniami, piwnicą, z widermachem, Jest 
z  wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość u właściciela na miejscu. 

(1106-1-3)

 Obrazy olejno, Ramy 1 listwy zlooone 1 rzeźbione.______

Kutrzeba i Marczyński
Handel papieru Introligatornfa
przy ulioy Grodzkiej L. 86 (250-36 ) w głównym Rynka L. 45

„pod Chińczykiem". w Szarój Kamienioy.
polecają

po cenach umiarkowanych wszelkie papiery do pisania i rysowania 
i przybory do tegoż, farby  Olejne i p łó tn a , albumy, pugi­
laresy, oraz wszelkie galanterye, ram ki na  fotografie  
w wielkim wyborze, bilety, powinszowania, bilety wizytowe i mo­

nogramy i wszelkie roboty Introligatorskie. 
Zamówienia z prowineyi uskuteczniają się odwrotną pocztą.

■  I ilfOfjpTTlilr ukończony poszukuje umieszcze- 
11 nkQUullil.il nia jako nauczyciel domowy.— 

Bliższa wiadomość pod lit. A. R. B. poste 
restante Rzepiennik Strzyżewski. (1105)

I Fotografie 1 z wystawy wlode:ńsklój.

Cis ( f a n s  baccata, Eibenlaum)
nasienia takowi g> łut po 40 cert., kilko- 
letnie sadzonki sztuka po 12 cent., 6 do 
10 calowe drzewo na forniery stolarskie, 
tokarskie albo snycerskie roboty — nu być 
można za pośrednictwem Wgo Adolfa 
Ket da w Tarnowie. (1104)

Trawy miodowej
(holcns lanatus) świeżej i pewnej dostać można w 
Bochni u p. J. Michnika kupca, po cenie 
4 złr. 50 c. w. a. za korzec, wraz z workiem i wolną

' orcy do­
daje się 11 bezpłatnie. Przy zamówienia dołącza 
się tylko mały zadatek. Jestto  jedna z najlepszyoh 
traw do podsiewania ugorów i łąk, bo j'est najwcze­
śniejszą, rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakoteż do podsiewania koniczów, osobliwie dwu­
letnich w słab ;zycli gruntach, które od wymarznięcia 
ochrania. Sieje się na wilgotną ziemię, bo nie znosi 
włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. 
Na iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 
Wszelkie reklamacye proszę adresować: Zarząd dóbr 
w Ubrzeżu poczta Łapanów. (1181-1-2)

O s t r z e ż e n i e .
Ponieważ dosłowne moje ogłoszenie o sprzedaży 

trawy miodowej, nawet w tej samej formie, K tym 
samym drukiem, tylko z mniejszą ceną bo 4 złr. 
ogłosił w różnych dziennkikach p. J. Bulsiewicz z 
Bochni, przeto dla przestrogi kupujących upowa- 

ony jestem oświadczyć, że ta  trawa nie pochodzi 
irodukcyi dóbr Ubrzeża, i że zarząd tychże dóbr 
mej odpowiedzialności za pewność jej nieprzyjmuje; 

bo p. J., Bulsiewicz tylko w r. 1874 hartowną 
sprzedaż tejżo trawy posiadał. — Życzącym sobie 
tańszych cen dostarczę także trawy miodowej tejże 
samej produkcyi 2gi gatunek po cenie złr. 3-50, a 
nawet 3ci gatunek po cenie 3 złr. wraz z workiem 
' odsyłką ’do- kolei, ale bez zaręczenia za świeżość 
1 pewność nasienia.

ilyftowe
ręczne i kieratowe młocarnie

wyrabiają specjalnie

UMRATH l C ' f  PRADZE
Fabryka la c l in  rolniczych i lejarnia żelaza.

Odsprzedający otrzymują zniżkę,

Nasienie buraków
I olbrzymich p a s t e w n y c h  
Pohla ze  słynnej produk-
cyi w Krzeszowicach,
jest do nabycia po 5 5  C. funt
wAgencyi dla Rolników

I. Mikuckiego
w Krakowie, Rynek Nr. *8.

(800-8-10)

Clayton I  M lo w o rtli
{fabrykanci machin rolnlozyoh 

w  K rak ow ie , R yn ek  1.98
polecają PP. Rolnikom

O dw ołanie.
Przekonawszy się ze źródła autentycznego, ze śp. 

Jan Tobolski, ojciec Józefa T. prawnika — zmarły 
lat temu blisko 2 0 — był człowiekiem nieposzlako­
wanego charakteru i nieskazitelnego imienia, krótko 
mówiąc, wzorem cnót obywatelskich — przepraszam 
Go publicznie i odwołuję to, co powiedziałem, a co 
było wynikiem nieświadomości.

(1097-2-2) A. Z. R.

R zą d ca  ekonom iczny
żonaty, bezdzietny, w sile wieku, posiada­
m y  obszerne znajomości gospodarstwa a- 
rronomicznego, opatizony chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje pomieszczenia. Może 
irzyjąć i mniejszą posadę, jeżeliby była od­
powiednią jego zdolności.— Bliższa, wiado­
mość pod lit. St. S. w handlu p. Swiętnic- 
kiego w K r o ś n i e .  (1068-3-3)

Każdy, kto się uda listownie do firmy UMRATH & Co. w PRADZE, otrzyma 
darmo i opłatnie katalog fabryki« w którym są opisano illustrowane 
wszelkie machiny, tudzież świadectwa o tychże. (927-4-)

L o k o m o b ile  1 m ło c a r n ie  
parow e,

M łocarnie k ieratow e i k ie ­
raty przew oźne, 

M łocarnie k iera tow e i k ie­
raty s ta łe ,

M łocarnie r ę c z n e  p ien- 
k ow e,

M łocarnie ręczn e p ienko- 
w e z  zastosow anym  do 
nich  k iera tem  Jedno­
konnym ,

Cenniki bezpłatnie i franco. (90-17-) 

CLAYTON & SHUTTLE WORTH,

Pełnomocnik S. Hikucki 
Agencya dla Rolników

w  Krakowie , Rynek Nr. 28.

„Purltas",
mleko odśwlełająoe włosy.

„Puritas" nie jest żadną barwą do
włosów, lecz płynem w rodzaju miśka, któyy 
posiada prawie cudowny przymiot, odświe­
żania białych włosów, tj. powoli, a miano­
wicie najdalej w przeciągu czterna­
stu dni przywrócić im tę  barwę, którą 
poprzednio miały.

„ P u r l t a R "  nie zawiera żadnego pier­
wiastku koloru. Można włosy dowolnie wodą 
myć, można spać na biało powleczonych po­
duszkach, a jednak nie spostrzeże się śladu 
koloru, gdyż

„ D u r i t a s ^
nie barwi, lecz odświeża i to nietylko_naj­
dłuższe ~ i~najbujnlęjsże'w łosy kobiet, lecz 
także włosy i brody mężczyzn.

Flaszka ,,Purltae“ kosztuje 2 złr. 
(z rozsyłką 20 c. więcej na koszta), a spro­
wadzić ją  można za zaliczką pocztową przez 
wyrabiających Otto Franz «*? Co. w 
Wiedniu, Nforlahllferatr. S8. — 
Skład we L w o w i e  u p. Zygmunta Ruckera 
aptekarza. (566-5-12)

f/Ę T"  Uwaga. Sprawozdanie „Wiener me- 
dizinische Presse" z 2 Sierpnia 1874 o powyż- 
szem, przesłane będzie na żądanie opłatnie.

4,000 łokci
najnowszych prawdziwych an- 
clelRblrh nieprzem akalnych  
materyj dla mężczyzn 1 kobiet

nadeszły do firmy

Eduard Bopp.

Podpisany komitet ma zaszczyt zaprosić niniejszem w dniach

2 0 1 2 1  m a j a  1 8 9 5  r .  
w  Nenbrandenburgu (w Mecklenburgu) odbyć się

mający

Targ stadniny do chowa szlachetniejszych koni.
Na sprzedaż tę, która w roku 1869 ustanowioną została, zgromadzają 

właściciele dóbr i stadnin z roku na rok coraz liczniejszą ilość koni, miano­
wicie szlachetnych silnych koni wierzchowych i powozowych, szczególnie także
silnych ogierów rasy pociągowej, wierzchowej i roboczej. Także i w tym roku
nadeszły już liczne zgłoszenia z najsłynniejszych stadnin meklenburskich i gra­
niczących prowjncyj pruskich. I Farbiernia i pralnia

Przybywającym na ten targ podaną jest obfita ilość koni tak dla hodo-jt o w a r ^w  j e d w a b n y c h ,  w e l -  
wli jakoteż dla wszelakiego użytku, niemniej, korzyść Zaknpna Z pi6FW-| n ia n y c h  i  p ó ł w e ł n i a n y c h

 ̂ Względzie zakazu wywożenia koni urząd kanclerski państwa niemieckiego I WiflCBIltGljO FrdllKfl W KXdkOWiB
oświadczył gotowość, w każdym pojedynczym wypadku o ile możności u - 1 Z -  
WZględniĆ podania O zezwolenie na wyWÓZ zakupionych dowodnie na targu I bowąnia w różnych kolorach i do prania, ręcząc za 

tym koni, jeżeli w podaniu wymieniony będzie pograniczny urząd cłowy, przez p ^ ^ ^ o ż e ^ S ^ ć  w
który wywóz ma nastąpić. j Rynku głównym pod L. 50 w 2gim  po_dworcu na I

W połączeniu z tym targiem na konie odbędą się 21 maja popołudniu 
na placu targowym wyścigi i gonitwy w zawody dla jeźdźców, niemniej ob­
fite rozlosowanie szlachetnych koni.

Nenbrandenbnrg, Stacya kolei Fryderyka-Franciszką, oddaloną jest 
od Berlina 4, od Szczecina 3 a od Hamburga 7 godzin. (1008-2 3)

K om itet.
Tajny radca nadworny Br uc kne r ,  Podkomorzy von B u g g e n h a g e n ,  Dam- 
beck, v o n K l i n g g r a e f f ,  Chemnitz. Radca L o e p e r. Baron von Mal t zan,
Kruchow. von Mi c h a e l ,  Plasten. Starosta M f i l l er,  Mfihlenhagen. von

O er t zen,  Remlin. P o g g e ,  Gevezin. Hrabia Sc hwe r i n ,  Góhren.

Dla kobiet 1 męiczyin!
Płaszczenadeszcz

i podrót,
także eatc ubrania najnowszego kroju, 
angielskie, nieprzemakalne, są prawdziwe do 

nabycia w znanym składzie pod firmą

piętrze lub w samej farbiarni na Piasku pod L. 45 
w podworou. (997-2-4)

Franolszek Schóffl

Wten, Stadt, Plankengasse 6.
I m a g a .  Na żądanie przesyła o p ł a t n i e  

próby. (1103-1-6)

Kąpiele solankowe Goczałkowice 
zawierające jod i brom,

p r z y s t a n e k  k o l e i  ż e l a z j i ć j  P r a w e ­
g o  B r z e g u  O d r y , ,  o t w ą r t e  b ę d ą  d n i a
1 8  M a j a .  W s z e l k i e  r o d z a j e  w ó d  m i n e r a l n y c h  
i ż ę t y c y  z n a j d u j ą  s i ę  na  m i e j s c u .  U ż y w a ć  m o ż ą a  
k ą p i e l i  p a r o w y c h ,  w a n i e n k o w y c h ,  n a t r y s k ó w .  —  
Z a m ó w i e n i a  na m i e s z k a n i a  i i n n e  z a p y t a n i a  u- 
p r a s z a  s i ę  p r z e s ł a ć  do  (1026-1-)

Zarządu kąpielowego.

lodowcu chmielu i zakopujący za prowizji; ohraici 
sądecki miejski i wiejski, poleca

•sosąpkl ohmtel. ze swcioh ofeialelalków
i  O n l d b a c h  lub

000 sztuk sortowanych widocznie uajcięi- gatunku
chmielu wczesnego . . • • *»r. 15 

1000 . całkiem zdrowych dobrych  szczepków
sp rz e d a ż .....................................

1000 „ zwykłych na sprzedaż . ; *“ • ‘0
1000 . późnego chmielu (nowy najcięz- rodzaj)

szczególność............................   • 20
aa miejscu w Sadeczu (Saaz) z*<nadesłaniem gotowkL

Adres na telegramy i listy : 
m  8 » s» * , B t h m e n  (969-145 150)

Sirop du
r F O R G E T

używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kasz­
lom nerw ow ym , 
katarom. koklu­
szowi, besaennoścl 

I wszelkim cierpieniom p ie r s io ­
wy m.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza.

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece Dra Chcr 
bit, — W Krakowio W aptece p. J. TrauetyAthiego

w aptece p. W. Redyka. (322-13-48)

PARCELE
budowlane

w najpiękniejrzem położeniu m. 
K rakowa

są bardzo tanio do 
sprzedania.

Bliższych wiadomości udzielają:
pan J ó z e f  G o l d w a s s e r ,  ulica

Grodzka Nr. 117 i (953-3-6) 
pan F .  H o c h s t i m m ,  pracownia 

kamieniarska przy ulicy S. Jana.

ii
W
i i

l . h i r s c h :
SCHOTT ENRINM

9
0 .
9
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Dentysta z Wiednia
Magister Adolf Lehrer

mieszka przy ni. Grodzkiej pod Nr. M 
w Krakowie.

W zakładzie swoim wyrabia najlepsze 
aztnozne zęby, oałe szozękl i takowe 
bez boln osadza.

Każdy BÓL ZĘBÓW zostaje uśmierzonym. 
Ordynuje wyłącznie w chorobach ust od 

godz. 9 zrnna do 5 po południu. (991-4-)

ii %'[ ’Jjj BOIJU
(■g-g-iT6) 'siinmo^M

aupnjąop i euuarams ez ofezoói ‘óąoąoi feuaoąstiS 
i fijsifza rz  9zoui piuMsdnz ‘ip^uzennuSuz i ijoJ m. 
-ofe-ią qoijpCiqej ąo^upózjozsAuoid od ofetnourg 

'Sroqs qn[ sepu 
‘)iures5[u a  iqurer ‘nółjedsnd ‘mopjzoopui qn[ me* 
-juq z tyzofzsoą ‘ląieJtez pod l ą ^ s p ó d  ‘euneps 
!ąqaroą' ‘oiioąfziii Ą ieą  nu XsaApfind hązomwąój 
nu iqiaseq ‘[ąąsjnoą iąjo;uoj.(zs loąoąnf ‘9n(XioąnB( 
-nS Ąoqoi aiqjszsM jjazhisq ia w d o  zowdo UM^uoą 
-.(« « | n j o , « 9 | i o i ) U l  zero qa^MOJSidnd *oq 
-oijCm zaąoąnt nfezpoi oSatqjozsM. ^0{9pud u^.Oqnj

* ) j o j q o §  ( i m a

W  zd ro jo w isk u
H f

Ces. król.

Kolej galicyjska
u p r z y w .

Karola Ludwika.

O b w i e s z c z e n i e .
Z dniem 1 Maja b. r. wchodzą w życie nowe specyalne taryfy dla prze­

wozu zboża, ziarn strączkowych, wyrobów mełtych i nasion olejnych, jakoteż 
i próżnych worków, pomiędzy rumuńskiemi i galicyjskiemi stacyami z jednój 
strony, a Szwajcaryą i Rzeszą niemiecką południową z drugiój strony.

Bliższe szczegóły powziąść można z ogłoszenia w tym celu publikowa­
nego, jakoteż i taryf znajdujących się po wszystkich stacyach. (ii26-2-3>|

Lwów dnia 23 Kwietnia 1875 r.

D yrekcja rucha.

położonem w zachodniśj części kraju Galicyi na pograniczu z Węgrami, rozpoczyna 
się pora kuracyjna z dniem 20 Maja.

Zamówienia na mieszkania i na wodę mineralną z sześciu zdrojów szczawnic­
k ich— tudzież na pastylki i inne potrzeby lecznicze, przyjmuje i załatwia podpisana 
Dyrekcya. Komunikację mi.dzy Szczawnicą i stacyami kolejowemi Kraków, Bochnia, 
Tarnów itd., pośredniczą c. k. wozy pocztowe osobowe, przybywające trzy razy dnia 
każdego do Szczawnic . — Broszury z ćokladnym opisem zdrojowiska i j go urzą­
dzeń, przesyła się na każde żądanie bezpłatnie. (1066-2-8)

D y rek cy a  za k ła d u  zdrojow ego w  Szczaw nicy.

iTREHTCZinr - CIEPLICE
w Węgrzech.

Oddawna słynne oleplloe slarozane od 29 do 32° R.
Przeciw gośćcow i, reumatyzmowi, newralgioni, poraże­

niom, chorobom skórnym 1 kości, kile, zołzom.
Pora trwa od 1 Maja do końca Września.

O wygodę publiczności postarano się jakrajlepiej pod względem mieszkania, wi- 
Iktu, rozrywki i urządzeń kąpielowych. (1020-3-20)

Lekarze kąpielowi: D r .  E d w a r d  UTagel z W i e d n i a  i. D ^ . Heb. 
| V e n tu r a , król. pr. radca zdrowia.

Zarząd kąpielowy Excell. Barona v. Sina.

Gomłkowickg sól zdrojową, zgoszczoną solankę 
i wodę jodową i bromową w potączenfirz kwasem

węglowym,
p o l e c o n ą  p r z e z  r a d c ę  l e k a r s k i e g o  p a n a  p r o f e ­
s o r a  D r a  F i s c h e r a  W W r o c ł a w i u ,  r o z s y ł a  
z a r z ą d  k ą p i e l o w y  na b e z p o ś r e d n i e  z a m ó ­
w i e n i e . ” ' (1027-1-)

Czcionkami Drukarni Leona P a sz ko ws k ie g o . Odpowiedzialny Rządca Drakami J ó z e f  Ła ko ci ńs ki .


